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na kontrrewolucja w Hiszpanii 


Rząd madrycki ustąpił, a na jego miejsce utworzył się wydział rewolucyjny 


JOSE GIRAL, 
b. min. marynarki, zaciekły wróg na- 
cjonalizmu, obecny premjer rządu hi- 
szpańskiego. 


Paryż. (Tel. wł.) Powstańcy opa- 
nowali podobno w ciągu nocy miasto 
przemysłowe Eibar. Z Hendaye dono- 
szą, że na stronę powstańców przeszła 
we wtorek eskadra samolotów z Leon. 
Wszystkie aparaty wkrótce potem 
wzięły już udział w akcji bojowej i 
przeprowadziły lot wywiadowczy w 
stronę stolicy kraju. 

W ciągu wieczora powstańcze od- 
działy opanowały centrum komuni- 
styczne Oviedo. Z Pampeluny donoszą, 
że w rękach oddziałów powstańców 
znajdują się obecnie prowincje Na- 
warra, Asturja, Galicja, Saragossa, 
Huesca, Andaluzja i w znacznej części 
Kastylja. 

W prowincjach baskijskich na stro- 
nę przeciwrządowców stale przecho- 
dzą wojska rządowe i ludność cywilna, 
Obliczono m. i, że co godzinę do po- 
wstańców dołączało się kilkaset uzbro- 
jonych żołnierzy i cywilnych, 14 tysię- 
cy chłopów w czasie marszu przeszło 
do powstańców w Nawarze, 8.000 w 
Leridzie, a dalsze 3000 w Saragossie. 

Paryż. (Tel. wł.). Z Lizbony dono- 
szą, że powstańcy w ciągu wtorku 
wieczora i nocy na środę zajęli tak 
znaczne obszary w kraju, że ogólnie 
należy przypuszczać, iż ruch ich za- 
kończy się pomyślnie. W ręce po- 
wstańców we wtorek wpadła stacja 
radjowa w Coimbra. Jest to druga po 
Sewilli stacja radjowa, którą obecnie 
rozporządzają. 

Wojska. rządowe panują w chwili 
obecnej jedynie nad Madrytem i oko- 
licą oraz,nad Barceloną i częścią Ka- 
talonji. Poza tem część marynarki na- 
dal jest wierna rządowi. 

Paryż. (PAT). Havas donosi, że 
przez radjo w Sewilli gen. Queipo del 
Lano nadaje w dalszym ciągu komu- 
nikaty o zwycięstwach powstańców. 

Donosi on m. in. o zajęciu przez 
nich punktów strategicznych w pro- 
wincji Pontevedra. Jednocześnie za- 
wiadamia, że nałożył grzywnę w wy- 
sokości 10.000 pesetów na gazetę „El 
Liberal" w Sewilli i zawiesił ją za roz- 
powszechnianie „tendencyjnych wia- 
domości o zabarwieniu marksistow- 
skiem“. = 


Paryż. (Tel. wł.). Z Gibraltaru do- 
noszą, że na wybrzeżu zajętem przez 
powstańców zapanowało pewnego ro- 
dzaju zaniepokojenie. Wojska rządowe 
zagroziły bowiem ostrzeliwaniem przez 
statki wojenne. W odpowiedzi na to 
powstańcy zapowiedzieli zbombardo- 
wanie tych statków przez samoloty 
oraz bezwzględne zatopienie ich, jeżeli 
okręty dadzą choćby jedną salwę. 

Donoszą z Tangeru, że znajduje się 
obecnie tam 12 hiszpańskich statków 
wojennych, oczekujących rozkazu rzą- 
du hiszpańskiego do wyruszenia prze- 
ciwko powstańcom. Jak słychać, prze- 
widziana jest akcja w kierunku na 
Algeciras. 

Paryż. (PAT). Radjostacja w Se- 
willi rozpowszechnia w imieniu gen. 
Queipo del Lano wiadomość, że jakoby 


cała eskadra rządowa w Tangerze jesto 


pozhąwiona nafty i smarów, ponieważ 
lotnicy powstańczy gen. Franco zdoła- 
li zniszczyć składv. 

Londyn. (PAT.) Reuter podaje 
następujące informacje ô położeniu 
w Hiszpanji: Armje powstańcze ma- 
szerują na Madryt — jedna z Pampe- 
luny, druga z Algeciras j Kadyksu. 
Powstańcy, jak się zdaje, zdołali zajać 
niektóre miastą i miasteczka na pół- 
nocy. Na południe położenie jest nie- 
jasne. Z 45 prowincyj hiszpańskich 
powstańcy posiadają częściowo w 
swem ręku 10. Są to prowincje: Val- 
ladolid, Saragossa, Navarra, Toledo, 
Huesca, Vittoria, Burgos, Segovia, 
Kordoba i Sewilla. 

Gibraltar. (PAT.) Krążownik 
hiszpański „El Libertad* zawinął 
wczoraj z Tangeru do Gibraltaru, aby 
zaopatrzyć się w naftę. Statek nafto- 
wy hiszpański „Ofir“ stoi na redzie 
w Gibraltarze. Wojska marokańskie, 
znajdujące się w pobliżu Gibraltaru, 
śledzą bacznie ruchy okrętów rządo- 
wych. 

Lizbona. (PAT.) Pod Mon Cor- 
wo wylądował samolot hiszpański z 
3 lotnikami z Leon. Są to powstańcy, 
którzy zbiegli. Samolot zatrzymano, 
a 3 wojskowych hiszpańskich odesła- 
no do Porto. 

Paryż. (PAT.) Donoszą z Ora- 
nu: 4 okręty rządowe hiszpańskie 
bombardowały Ceutę; wywiązała się 
bitwa pomiędzy okrętami, a baterjami 
przybrzeżnemi. Okręty wycofały się 
na wody brytyjskie, a następnie na 
wezwanie patroli angielskich opuści- 
ły je. 

Gibraltar. (PAT.) Przybyły tu 
parowiec norweski „Frank* donosi, 
że bombardowano z samolotów mia- 
steczko. Tarifa. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z Gi- 
braltaru, że trzy hiszpańskie okręty 
wojenne zawinęły wczoraj do tamtej- 
szego portu i mają zamiar rozpocząć 
wieczorem bombardowanie Algeciras. 
Załogom nie pozwolono zjechać na 
ląd. W ręce wojsk rządowych wpa- 
dło miasto Almeria. Dowódca wojsk 
powstańczych gen. Dellano wysłał do 
Almeria nowe wojska. Wczoraj zrana 
w całej prowincji sewilskiej panował 


spokój, 

Paryż. (PAT.) Z Hendaye do- 
noszą, że w San Sebastian toczą się 
walki na ulicach. Gubernator po- 


wrócił i wezwał ludność do wyparcia 
„powstańców, Wczoraj o godz. 18 nad 


aną na czele — Powstańcy maszerują na 


San Sebastian ukazali się 
powstańczy i rozrzucali ulotki, 
wające do walki z rządem. 

Paryż. (PAT.) Z Bajonny dono- 
szą: Do San Sebastian wkroczył na 
czele powstańców gen. Mola. Do Ba- 
jonny przybyli na parowcu „Julio“ u- 
chodźcy z milicji ludowej. 

Lizbona. (PAT.) Przez radjo w 
Sewilli generał Queipo de Ljano wzy- 
wa ludność cywilną, posiadającą 
broń, aby oddała się do dyspozy cji 
wojsk powstańczych, które maszerują 
w kierunku Madrytu. W tymże ko- 
munikacie doniesiono o starciu po- 
między Kordobą a Carmoną, gdzie po- 
wstańcy, znajdujący się w 15 samo- 
chodach, starli się z milicja ludową. 
W walce tej milicja ponieść miała 
klęskę. 

Tanger. (PAT,) Straż przed kon- 
sułatami sprawują oddziały wojsk an- 
gielskich. francuskich i włoskich w 
celu zaznaczenia międzynarodowego 
charakteru strefy Tangeru. Noc minę- 
ła bez incydentów. Większość okrętów 
wojennych hiszpańskich opuściła port 
we wtorek wieczorem. Flotą dowodził 
b. attachć morski w Paryżu Navafro. 

Oddziały wojsk powstańczych obo- 
zują na granicy strefy międzynarodo- 
wej. 

Paryż. (PAT) Z Handaye donoszą, 
że słyszano z rana silną strzelaninę ze 
strony Fontarabia. 32 uczniów semi- 
narjum hiszpańskiego w Fontarabia 
przeszło granicę francuską w towarzy- 
stwie delegatów „frontu ludowego". 
Sytuacja na pograniczu francusko- 
hiszpańskiem bez zmian. 

Do Barcelony przybył kontrtorpe- 
dowiec francuski „Albatros“, celem za- 
pewnienia bezpieczeństwa obywateli 
francuskich. W Barcelonie ' słychać 
strzelaninę z karabinów na przemian 
z wystrzałami armatniemi. Wczoraj 
na statku francuskim odjechał z Bar- 
celony do Francji 2000 sportowców i 
turystów francuskich, którzy przybyli 
do Barcelony na tamtejszą olimpjadę 
robotniczą. Konsul francuski w Bar- 
celonie oświadcza, że podczas walk t- 
licznych odniosło rany 5 lub 6 Francu- 
zów, z których jeden jest ciężko ranny. 


Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Lizbony, w środę o godz. 16, znajdu- 


lotnicy 
wzy- 


FRANCO 
naczelny wódz powstańców 
skich, maszeruje obecnie na Madryt: 


GEN. 
hiszpań= 


jąca się w rękach wojsk powstańczych 
radjostacja Sewilla ogłosiła, że rząd 
inadrycki właśnie ustąpił, Na miej- 
sce dołychczasowego rządu utworzył 
się _wydział rewolucyjny, któremu ma 
przewodniczyć prezydent Hiszpanji, 
Azana. 

Ponadto radjostacja doniosła, że 
znajdujący się w pobliżu granicy por- 
tugalskiej garnizon w Badajoz Obec- 
nie również przyłączył się do powstań- 
ców. Marsz generała Queipo de Lja- 
no postępuje powoli, ale wytrwale na- 
przód. 


Zatopienie okrętów 
rządowych 


Lizbona. (PAT) Radjowa sta- 
cja nadawcza w Sewilli, znajdująca 
się jeszcze w rękach powstańców, do- 
nosi, iż wczoraj popołudniu trzy hi- 
szpańskie okręty wojenne, wierne rzą- 
dowi, bombardowały Kadyks. Samolo- 
ty powstańcze odpowiedziały bombar- 
dowaniem okrętów, które zostały rze- 
komo zatopione. 


„Czerwoni dowódcy są przerażeni” 


Tak twierdzi dowódca powstańców gen. Queipo de Llano 


Lizbona. (PAT) Dowódca po- 
wstańców gen. Queipo de Ljano nadał 
wczoraj w południe odezwę przez ra- 
djo, w której m. in. oświadcza: 


„Ruch powstańczy bliski jest zwy- 
cięstwa: ostrzegam przed rozpowszech- 
nianiem fałszywych wiadomości. Na 
drogach, wiodących do Madrytu, czer- 
woną milicja. poniszczyła ze strachu 
szosy i mosty, plondrując po nocach. 
Dowodzi to przerażenia czerwonych do- 
wódców.'* 

Generał de Ljano przyznaje, że 
wierne rządowi okręty wojenne zawi- 
nęły do Kadyksu, lecz zostały zbom- 


bardowame przez samoloty powstań- 
sze. Trzy okręty miały ulec zniszcze- 
niu. 

Dalej generał donosi, że wojska. po- 
wstańcze maszerują trzema kolumna- 
mi w kierunku Madrytu pod dowódz- 
twem generałów Mola i Cabanellasa. 


„Maszerują powoli, aby dokładnie 
wykonać plan ofensywy — donosi gen. 
de Ljano. — Wojska gen. Mola w cią- 
gu ubiegłej nocy nie posuwały się na- 
przód. Aby uniknąć zdradzieckich za- 
sadzek, wojska muszą mieć conaj- 
mniej 5 dni, aby dojść do Madrytu, zaś 


irona 2 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 24 lipca 1936 — 


po drodze muszą również odpoczywać. 
Komunizm i anarchją muszą być grun- 
townie wytępione.'* 


Odezwę gen. Queipo de Ljano zakoń- 
czył okrzykiem: „Niech żyje Hiszpa- 
nja!*, 


| 


Bitwa pod Burgos | | 
rozstrzygnie o losach powstania 


Koncentracja wojsk rządowych i powstańczych 


Paryż. (Tel. wł). Według doni 
sień Ag. Radjo i wiadomości z ħi- 
szpańskich źródeł rządowych w stolicy 
zmobilizowano około  stutysięczną 
armję, która, wzmocniona innemi od- 
działami ruszyła przeciw powstańcom. 

Około 150 tysięcy ludzi podzielo- 
nych na pięć kolumn, złożonych z 
gwardji cywilnej, milicji oraz z wojsk 


regularnych wraz z licznemi oddziała- 
mi młodzieży socjalistycznej i komu- 
nistycznej znajduje się obecnie w dro- 
dze ku północy. Oddziałom towarzyszą 
jakoby również eskadry lotnicze. 

Powstańcy oczekują w okolicy tu- 
nelu kolejowego, położonego na drodze 
z Madrytu do Burgos. 


Barbarzyńskie egzekucje w Madrycie 


Wszyscy straceni umierali ż okrzykiem na ustach: 


„Niech 


żyje Hliszpanja!* 


Paryż. (Tel. wł.). Donoszą z Ma- 
drytu, że w ciągu poniedziałku i wtor- 
ku w stolicy stracono kilkaset osób, 
podejrzanych lub schwytanych w 
związku z akcją rewolucyjną. Egze- 
kucje odbyły się na polecenie komite- 
tu wojskowego w nocy na poniedzia- 
łek i we wtorek. Większość straconych 


ta uczestnicy rewolty wojskowej w 
koszarach Lamontana w dzielnicy 
podmiejskiej Madrytu. 

Liczne te egzekucje wywołały 
wśród ludności ogromne poruszenie i 
ogólne wzburzenie. Wszyscy straceni 
umierali z okrzykiem na ustach; 
„Niech żyje Hiszpanja*! 


Z prośbą o pomoc Francji? 


Paryż (Tel. wł) Paryski „Jour- 
nal“ donosi, że na lotnisku w Le 
Bourget wylądowało wczóraj dwóch 
hiszpańskich wyższych oficerów. Obaj 
posiadali paszporty zagranicze i na- 
tychmiast udali się do gmachu amba- 
sady hiszpańskiej. 

Pismo w związku z tem notuje 
pogłoskę, że ci oficerowie, jako wysłań- 


cy rządu hiszpańskiego, mają się pro- 
sić Francji o pomoc wojskową celem 
przywrócenia spokoju i porządku w 
hiszpańskiem Marokku. 3 

Pismo zaznacza, że tej pogłoski 
dotąd nie mogło sprawdzić, podkreśla 
jednak, że byłoby do dość oryginalne 
żądanie, względnie propozycja rządu 
hiszpańskiego. 


Oddziały wojsk abisyńskich 
idą na Adis Abebe... 


Na czele tych wojsk 


Kair. (PAT). Min. spraw zagra- 
nicznych otrzymało od konsula w A- 
dis Abebie zawiadomienie telegraficz- 
ne, że silne oddziały nieregularne 
wojsk abisyńskich uderzyły z różnych 
stron na Adis Abebę. Toczą się zacięte 
walki. Są setki poległych i ranionych. 

W parę godzin później nadeszła 
druga depesza, w której konsul dono- 
si, że ofensywę na Adis Abebę prowa- 
dzą dwie armje: jedna pod wodzą rasa 
Kaśsa i druga pod wodzą rasa Sejuma. 
Toczą się krwawe bitwy. Straty z obu 
stron są znaczne. 

Kair. (PAT). Wobec informacyj 
konsula z Adis Abeby, zwracają tu u- 


stanął syn rasa Kassy 


wagę, ża wiadomość o rasie Kassa jest 
nieścisła, gdyż znajduje się przy ne- 
gusie w Europie. Prawdopodobnie cho- 
dzi tu o syna. rasa Kassy. 

Dokładniejszych danych o wydarze- 
niach w Abisynji, która jest w pełni 
okresu deszczowego, brak. 

Chartum. (PAT.) Wojska gen. 
Geloso, posuwając się ku Assebo, 
musiały stoczyć liczne boje ze:znacz- 
nemi oddziałami partyzantów. W 
ostatecznym wyniku Włosi cofnęli się 
z powrotem dó Mega. Większość lud- 
ności narazie zajmuje wyczekujące 
stanowisko i ukrywa swe mienie i 
stada. 


Pół miljona grzywny 


dla sen. Heimana -Jareckiego 


Treść odpowiedzi p. Heimana na list wicepremjera 
Kwiatkowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Ministe- 
rjum skarbu wymierzyło sen. Heiman- 
Jareckiemu pół miljona złotych grzyw- 
„ny za zatajenie dochodów. 

Senator Heiman - Jarecki, w odpo- 
wiedzi na pismo wicepremjera Kwiat- 
kowskiego, przesłał do niego list na- 
stępujący: 

„Muszę przedewszystkiem stwier- 
dzić, że sprostowanie, które list Pana 
Ministra z dnia 18 bm. zawiera, jest 
niekompletne. Prostuje Pan Minister 
coprawda, że w dziale drugim płaci- 
łem w latach 1988-35 w zaokrągleniu 
zł 32.000 podatku dochodowego, ale 
pomija P. Minister fakt, że nadto w 
dziale pierwszym zeznałem w tych la- 
tach 104.000 zł dochodu, a przeto o- 
świadczenie P. Ministra w Senacie, że 
zeznałem tyle dochodu, co starszy rad- 
ca ministerjalny, nie odpowiada rze- 
czywistości. 

„Obecnie wysuwa Pan Minister no- 
wy zarzut, że uchyliłem się od płace- 
nia podatku dochodowego, nie wlicza- 
jąc dochodu z realizacji kuponów, li- 
stów zastawnych Towarzystwa Kredy- 
towego Przemysłu Polskiego. Tego za- 
rzutu nie można utrzymać, bo: 

a) Zeznanie było niepotrzebne, gdyż 
rozporządzenie ministra skarbu z dnia 
28 iutego 1921 r, opublikowane w 
Dzienniku Ustaw nr. 34 z r. 1921 poz. 


23, głosi w art. 41 Tow. Kredytowego 
dosłownie: „Posiadacze kuponów od 
listów zastawnych Tow. Kredytowego 
Przemysłu Polskiego są wolni od 
wszelkich z tego tytułu opłat; 

b) omawiane listy zastawne opa- 
trzone są klauzulą następującej tre- 
ści: „Wszelkie obowiązujące i mogące 
być ustanowione przez Rzeczypospoli- 
tą Polską podatki z opłaty od kupo- 
nów do niniejszego kuponu, ponosi 
Tw. Kredytowe Przemysłu Polskiego“, 
a pod klauzulą tą figuruje podpis de- 
legata ministra skarbu; 

c) dochody ze wspomnianych kupo- 
nów zawsze figurowały na moim kon- 
cie w księgach handlowych kontrolo- 
wanych najskrupulatniej przez władze 
skarbowe, a więc były najzupełniej u- 
jawnione. Í 

4d) mimo tej jawności, władze skar- 
bowe przez szereg lat, aż do chwili 
obecnej, nie uznały za właściwć wy- 
mierzać mi podatek dochodowy za 
zrealizowanie kuponów. 

Od orzeczenia karnego, wydanego 
przez władze skarbowe, w związku z 
tym nowym zarzutem P. Ministra, od- 
wołuję się oczywiście do sądu okręgo- 
wego. O dokonanej przez P, Ministra 
zmianie interpretacji cytowanego Toz- 
poórządzenia ministra skarbu, rozstrzy- 
gnie Najwyższy Trybuńał Administra- 
cyjny.“ > i (w) 
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> Spadł czeski samolot 
wojskowy 


Praga. (PAT). Nas lotnisku pra- 
skiem spadł samolot wojskowy. Oficer 
lotnik poniósł śmierć na miejscu. 


Minister Swiętosławski 
w Krzemieńcu 

Krzemieniec. (PAT.) W dniu 
wczorajszym przybyli do Krzemieńca 
minister w. r. i o, p, Świętosławski 
i min. roln. i ref. rol. Poniatow- 
ski w towarzystwie wojewody wołyń- 
skiego Józewskiego i kuratora No- 
wickiego, 


Zdenek Kubek w rewji 


Praga. (PAT). Zdenek Koubek ð- 
puszcza w najbliższych dniach Czecho- 
słowację, udając się do Londynu, a 
stamtąd do Ameryki. W Ameryce Kou- 
bek ma wystąpić w wielkiej sportowej 
rewji, która objeżdżać będzie większe 
miasta Ameryki. 


0 reaktywowanie 
ministerstw zdrowia 


Warszawa. (Tel. wł). Związek 
Lekarzy R. P, zwrócił się do koła leka- 
rzy senatorów i posłów z prośbą o in- 
terwencję w sprawie o reaktywowanie 
ministerstwa zdrowia. (w) 


Katastrofa niemieckiego 
samolotu komunikacyjnego 


Berlin. (PAT). Podczas lotu z 
Pragi do Wrocławia niemiecki samo- 
lot komunikacyjny musiał przymuso- 
wo lądować w pobliżu miejscowości 
Chlomek w odległości około sto klm. 
na wschód od Pragi. Podczas lądowa- 
nia aparat został strzaskany, zaś obaj 
lotnicy ponieśli śmierć. 


Kronika polityczna 

Warszawa. (Tel. wł.) Dotych- 
czasowy dyrektor departamentu han- 
dlowego w ministerstwie przemysłu 
i handlu, Wańkowicz, obejmuje sta- 
nowisko Iradcy ambasady w Waszyng- 
tonie. Stanowisko dyrektora departa- 
mentu powierzono p. Geppertowi, 
radcy handlowemu ambasady w Lon- 


dynie. Geppert został już z Londynu 
odwołany. (w) : i 


470 miljonów biłonu 

Warszaw a. (PAT). Na podsta- 
wie art. 7 i 6 rozporządzenia Prezy- 
denta R. P. z dnia 13. 10, 27 o stabiliza- 
cji złotego, i w myśl osiągniętego po- 
rozumienia z Bankiem Polskim, kwo- 
ta emisji monet srebrnych, niklowych 
i bronzowych została z dn. 10 lipca br. 
ustalona na 470 miljonów zł. Należy 
zaznaczyć, że dotychczasowa górna 
granica emisji biljonu wynosiła 426 
miljn. zł 


Układ rolniczy 
„polsko-francuski 

Paryż, (PAT). W dn. 21 bm. podpisa 
ny został w Paryżu układ rolniczy po- 
między Polską, a Francją, który jest 
częścią składową układu  handlo- 
wego, podpisanego w ub. sobotę. - Na 
podstawie tego układu obie strony 
gwarantują sobie powiększenie wy- 
miany produktów rolnych przez wza- 


jemne udzielanie zniżek celnych i do- 
datkowych kontyngentów. 


Pułk. Lindbergh 
rzyłeci do Polski? 


Berlin. (Tel, wł.) We środę po po- 
łudniu na lotnisku berlińskiem wylą- 
dował zdobywca Atlantyku, płk, Char- 
les Lindbergh z żoną. Równocześnie 
z nim przeleciał drugim samolotem 
attachć ambasady amerykańskiej mjr. 
Koenig, który powitał bohaterskiego 
lotnika już w Kolonji. Państwo Lind- 
bergh bawić będą w Niemczech przez 
kilka dni i mają również ząwitać do 


Polski. z 
325.000 ha 
ma ulec parcelacji 

Warszawa. (Tel. wł). W mini- 
sterstwie rolnictwa poczyniono przy- 
gotowania, mające na celu załatwie- 
nie rozmaitych zagadnień rolnych. Na 
parcelacje, jak donosiliśmy, pomiędzy 
małorolnych i bezrolnych mają być 
przeznaczone niektóre majątki pań- 
stwowe, a przedewszystkiem te pry- 
watne, które są zadłużone i zalegają z 
podatkami. W kołach decydujących 
twierdzą, że przyspieszenie reformy 
rolnej, nad którą pracuje obecnie mi- 
nisterjum rolnictwa, jest koniecznością 
państwowy 3825000 hektarów dotych- 
czas uprzywilejowanych ma ulec par- 
celacji w roku 1936/37. (w) 
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Z naszego stanowiska 
„Mobilizacja 
gospodarcza 


Taką nazwę nadaje „Gazeta Pol- 
ska* nowemu kursowi polityki gospo- 
darczej, który — zdaniem tego orga 
nu — powinien zająć miejsce dotych- 
czasowej polityki deflacy jnej. Ma po- 
legać ta „mobilizacja na bliżej narazie 
nieokreślonem nakręcaniu konjunktu= 
ry“, dostosowanem do warunków spo- 
łecznych i politycznych. i 
Zmiana frontu polityki gospodar- 
czej przez przysięgły organ deflacji 
wywołała w świecie politycznym wra- 
żenie niemal sensacji. Zaszła ona nie 
bez kozery. W polityce słowa hądź 
objaśniają fakty, bądź z niemi walczą, 
bądź są ich zapowiedzią. A 
Pożegnanie „Gazety Polskiej” z de- 
flacją jest ciepłe — dla samej deflacji, 
ale nie dla jej wykonawców. Następ- 
ca p. Matuszewskiego na stanowisku 
kierownika działu gospodarczego tego 
organu, p. Witwicki, dowodzi, że poli- 
tyka deflacyjna w zasadzie była słu- 
szna, ale że jej wykonanie było nie- 
konsekwentne. W „likwidowaniu prze- 
rostów* dopuszczano za dużo wyjąt= 
ków, Uprawiana t. zw. „samarytanizm 
gospodarczy”: chroniono przed ban- 
kructwem i likwidacją wielkie przed- 
siębiorstwa przemysłowe dlatego, żeby 
chwilowo nie pozbawić pracy pewnej 
ilości robotników, — oszczędzano nad- 
miernie obdhiżoną Wielką własność 
ziemską. Były jeszcze i inne „tabu”. 
Decydującym — zdaniem P. „Wie 
twickiego — argumentem przeciwko 
kontynuowaniu polityki deflacyjnej 
jest jej niepopularność w spoleczeń- 
stwie. W życiu gospodarczem należy 
liczyć się z czynnikami psychicznemi, 
polityka gospodarcza musi mieć za s0- 
bą poparcie społeczeństwa. k 
Jeżeli chodzi o tę myśl końcową, 
słusznemu temu poglądowi stale da- 
waliśmy wyraz na łamach naszego 
pisma. Dzisiaj, po licznych i fatamych 
w skutkach niepowodzeniach, staje 
na tem samem stanowisku także obóz 
którego naczelnem hasłem 
politycznem przez długie lata było od- 
dzielenie gospodarstwa od polityki. 
Pod tem hasłem przeprowadzano do- 
tychczas wszystkie wybory, zarówno 
parlamentarne, jak i samorządowe. 


Organ, o którym piszemy, zapowia- 
da, że „mobilizacja gospodarcza be- 
dzie połączona ze zmianami w polity- 
Posuwa się on aż tak daleko, że 
o „nowych lu- 


rządowy, 


ce. 
wspomina wyraźnie 
dziach*. 

Jakie to będą zmiany? Z przytoczo- 
nych wyżej dwóch przykładów „sama- 
rytanizmu gospodarczego* wynika, że 
w polityce społecznej zanosi się na 
kurs radykalny. Reforma rolna jest 
dziś na ustach wszystkich zwolenni- 
ków reżymu, przyczem jedna ich gru- 
pa, mianowicie konserwatyści, jest 
zaniepokajona i rozgoryczona. 

Czy to hasło „zmobilizuje* wieś na 
rzecz odrodzenia „sanacji* i przedłuże- 
nia jej rządów, to raczej dziedzina złu- 
dzeń. Chłop dzisiejszy, to w ogromnej 
masie czujący się członkiem narodu 
i zdecydowany na. walkę o państwo 
narodowe. Obietnicami pięknych rze- 
czy przy ubóstwie państwa polskiego 
nie pociągnie go się za sobą, 

Trzeba zatem innych, dalej idących 
zmian dla stworzenia nastrojów, przy- 
chylnych nowej polityce gospodarczej. 
Chodzi 6 ogólny system polityczny. 
Tymczasem nie gdzieindziej, jak w tej 
samej „Gazecie Polskiej* czytaliśmy 
niedawno, że system nie będzie zlikwi- 
dowany, ale jeszcze „wzmocniony**. 
Zdaje się, że zwólennicy „mobiliza- 
cji gospodarczej * myślą także o mobi- 
lizacji politycznej. Pracuje nad tem 
płk. Koc ze swoim sztabem, pomaga 
mu specjalne biuro, kierowane przez 
p. Stpiczyńskiego. 

Zobaczymy, jaki będzie wynik. 
Konjunktura polityczna nie da się 
„nakręcać* tak, jak gospodarcza. Op- 
tymizmu i zaufania nie można wywo- 
łać ani rozkazem mobilizącyjnym, ani 
radykalnemi hasłami. M. K. 
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Sławna tancerka hiszpańska La Argen- 

tina, która porywała sztuką swoją nietyl- 

ko publiczność hiszpańską, zmarła nagle 
na udar serca. 


Narodowcy z Liszek 
w więzieniu 
Kraków, 22. 7. — Narodowcy, po- 
dejrzani o zniszczenie sklepu Żyda 
Brenera w Liszkach w dniu 23 marca 
b. r, t. j. w tym dniu, kiedy w Krako- 
wie wybuchły rozruchy, przebywają 
nadal w więzieniu, 


Skrzydiaty gość 


Koło, 22. 7. — Na terenie gminy 
Brudzew, mieszkanka wsi Kuźnica Ja- 
niszewska, p. Wiśniewska, schwytała 
ptaka wielkości czapli z rodziny bro- 
dzących. Ptak ten posiada na lewej 
nodze obrączkę metalowa z napisem: 
„Vogelwarte PRossitten 21207 — Ger- 
mania." 

Schwytanego ptaka umieszczono w 
lecznicy dla zwierząt w Kole, albo- 
wiem ma złamane lewe skrzydło. 


W krzywem zwierciadelku 


W odwrocie 


Pan minister spraw wewnętrznych 
wydał dnia 3 lipca br, ciekawy okólnik 
do wojewodów, przewodniczących wydzia- 
łów powiatowych (starostów) i prezyden- 
tów (burmistrzów miast). 

Dekret Prezydenta Rzplitej z 3 grud- 

nia ub. r. i okólnik ministra spraw we- 
wnętrznych z 12 grudnia ub. r. zapowie- 
działy zgodnie oszczędności w gospodar- 
ce samorządowej i w związku z tem ob- 
niżenie dodatków samorządowych do po- 
datku gruntowego do połowy. Tymcza- 
sem okólnik min. spraw wewnętrznych z 
3 lipca br. pozwala samorządom zasadni- 
czo na utrzymanie dodatków do podatku 
gruntowego w dotychczasowej wysokości, 
a nawet: 
„w drodze wyjątku dopuszczam podwyż- 
szenie dodatków komunalnych do podat- 
ku gruntowego ponad 100 proc. podatku 
państwowego.“ 

A więc — zamiast uroczyście zapowie- 
dzianych obniżek, otrzymamy w najlep- 
szym wypadku stabilizację dotychczaso- 
wych podatków gruntowych, a w gorszym 
wypadku — „wyjątkowo* — ich podwyż- 
szenie. 

Rząd jest w pełnym odwrocie od okre- 
su „oszczędności*. Już b. premjer Ko- 
złowski usprawiedliwiał niedość przeko- 
nująco rosnące wydatki budżetowe 
państwą. Nie powstrzymały tej zwyżki 
wydatków państwowych i trzy następne 
rządy. Zapowiadana obecnie zmiana po- 
lityki rządowej w kierunku nakręcania 
konjunktury, zwiększy z natury rzeczy 
zapotrzebowanie rządu na kredyty, podat- 
ki i opłaty (vide nowo wprowadzone o- 
płaty w centrali dewiz). 

Podobnie wygląda gospodarka w wie- 
lu samorządach miejskich i  powiato- 
wych. Dawniejsze rządy stawiały np. 
Warszawie granicę 70 milj. zł na wydat- 
ki zwyczajne. Zatwierdzony przed paru 
tygodniami przez ministra spraw we- 
wnętrznych budżet m. Warszawy na r. 
1036-37 wynosi w wydatkach zwyczajnych 
83 milj. zł i w wydatkach nadzwyczajnych 
25 milj. zł. 

Weszliśmy więc krokiem stanowczym 
w okres zwiększania budżetów ciał pu- 
blicznych. 

Nie wróżymy tej polityce pomyślnych 
rezultatów, - 


W Toruniu 
wykonano wyrok śmierci 


Za zbrodnie przeciw bezpieczeństwu państwa 


Warszawa. (PAT.) Wyrokiem 
wojskowego sądu okręgowego nr. 8, 
jako doraźnego, na sesji wyjazdowej 
w Toruniu z dn. 17 lipca 1936 r., ska- 
zany został strzelec 59 p. p. Lippke 
Willy za zbrodnię przeciwko bezpie- 
czeństwu państwa na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, wydalenie z woj- 


ska oraz utratę praw publicznych ti 
obywatelskich praw honorowych na 
zawsze. Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej decyzją z dn. 18 lipca rb. nie sko- 
rzystał z prawa łaski, wobec czego 
wyrok śmierci został wykonany dnia 
18 lipca rb. o godzinie 15 m. 40 w To- 
runiu. 


Sprawa Żydów Mehlailckowicza 


Żydzi umierzają udowodnić fakt, który nie miał miejsca... 


Sieradz, 2e. 7. 
sprawa Kazimierza Skrzypińskiego 
przeciwko szipegom niemieckim-Ży- 
dom, Mehlowi i Ickowiczowi, po nade- 
słaniu w drodze dyplomatycznej z Ber- 
lina aktów ze sądu polowego niemiec- 
kiego, została zapoczątkowana przez 
sąd okręgowy w Kaliszu. 

Na pierwszej rozprawie obrońcy 
złożyli sądowi szereg wniosków, wsku- 
tek czego sprawę odroczono. Powoła- 
no mianowicie dalszych czterech 
świadków Żydów, wśród nich Króla 
i Federa. Pozatem Żydzi, zapewne w 
celu przedłużania sprawy, powołują na 
świadka także p. Malisza, obecnie 
przodownika policji państwowej. 

Świadkowie ci mają zeznać, że p. 
Kazimierz Skrzypiński jakoby w roku 


Jak wiadomo, 1919 zatrzymał sanitarjuszy niemiec- 


kich i oddał ich w ręce wojsk rosyj- 
skich, co jest oczywiście fałszem i ca 
już częściowo zostało wyjaśnione na 
pierwszej rozprawie. Licząc się ze 
wszystkiem, p. Skrzypiński za naszem 
pośrednictwem zwraca się do mie- 
szkańców Sieradza, pamiętających ten 
wypadek z sanitarjuszami niemiecki- 
mi, aby zechcieli podać swoje. nazwi- 
ska pod adresem: Kazimierz Skrzypiń- 
ski, Sieradz, ul, Cmentarna 15. 

Jakkolwiek p. Skrzypiński posiada 
na tę okoliczność dalszych świadków, 
to jednakże większa ich liczba jest 
wskazana choćhy z tego względu, że 
Żydzi usiłują, jak widzimy, udowod- 
nić fakt, który nie miał miejsca. 


Upiórny taniec na grzbiecie robotnika 


Demasku jemy socjal - komunistycznych „obrońców 
proletarjatu* 


Łódź, 22. 7. — Już ostatni strajk 
robciników sezonowych, proklamowa- 
ny przez grupę podejrzanych agitato- 
rów. w chwili, gdy wszystkie niemal 
żądania robotnicze, zostały uwzględ- 
nione, wykazał, kto w tak zwanych so- 
cjalistycznych związkach rządzi, o 
czyje sprawy walczy? 

Sami towarzysze klasowcy począt- 
kowo odżegnywali się od strajku w o- 
bawie kompromitacji, a to ze względu 
na osoby kierowników akcji strajko- 
wej. Później dali szyld i dziś, idąc rę- 
ka w rękę z podejrzanymi agitatorami, 
uprawiają upiorny jakiś taniec na 
grzbiecie robotnika łódzkiego. 

Już sama akcja strajkowa zakoń- 


czyła się „wygraną“ w postaci utraty 
całotygodniowego zarobku, co równa 
się sumie około 150.000 zł. Rezultat 


jest ten, że sezonowcy będą głodowali 
przez tydzień. Dopiero tydzień obecny 
jednak wykazał w całej pełni, o ca so- 
cjal-komiuna prowadziła strajk. Wśród 


postulatów robotniczych na pierw- 
szym płanie wystawiono żądanie pod- 
pisania umowy zbiorowej z zarządem 
miasta, zresztą całkiem słusznie. Ter- 
min wspólnej konferencji ustalono na 
20 b m. Tymczasem obecnie zarząd 
miejski czeka, a związki nie zgłaszają 
się, gdyż toczy się zawzięty targ nie o 
interesy robotnika, tecz poprostu a 
wpływy dla tego robotnika, o jego du- 
szę i przekonania. Klasowcy  (socjal- 
komuna) poprostu uznali się za zwy- 
cięzców jedynych i nie chcą dzielić się 
z innemi związkami urojonvm sukce- 
sem i wobec tego stawiają odrębne żą- 
dania, dążąc do tego, by wszystkich 
robotników podporządkować sobie i 
swym celom. Ponieważ im się to nie 
udaje, nie wahają się zaniedbywać 
najżywotniejszych interesów robotni- 
czych, byle tylko swe partyjne cele o- 
siągnąć. Tak to w praktyce wygląda 
socjal-komunistyczna obrona prote- | 
tarjatu. 


„Jak poprawić dolę robotni- 
ka i chłopa” skonfiskowano 


Jak się dowiadujemy, wydana przez 
Stronnictwo Narodowe w Warszawie 
broszura programowa pt. „Jak popra- 
wić dolę robotnika i chłopa“ (Naro- 
dowy program gospodarczy) została 
skonfiskowana. Pragnęlibyśmy się do- 
wiedzieć, cą było przyczyną tej konfi- 
skaty. Czyżby „sanacja'” obawiała się 
prawdy, zawartej w programie Obozu 
Narodowego? 


Sprawcy krwawych zajść 
w Krakowie na wolności 


Kraków, 22. 7. — W wyniku roz- 
prawy uczestnicy krwawych zajść w 
krakowie, sprowokowanych przez zy- 
do-komunę, zostali już wypuszczeni 
na wolność. Przypominamy z przewo: 
du sądowego, że z grupy żydowskiej 
na zebraniu przy ul. Warszawskiej w 
dniu zajść padły okrzyki „Precz z 
Polską”, „Niech żyje polska republika 
rad“, „Niech żyje Z. S. R. R.'' itp. 


Plan osiedlenia Zydów 
na Kubie 


Londyn. (Tel. wł) Z Hawanny 
nadeszła wiadomość, że prezydent 
Kuby otrzymał z Nowego Jorku plan 
osiedlenia 100 tysięcy Żydów niemiec- 
kich na Kubie. Prezydent Kuby, Co- 
mez, miał się do tego planu ustosun- 
kować bardzo przychylnie. (l. w.) 


Dziwna propaganda 

Londyn. (Tel, wł.) Dokonano tu 
otwarcia wystawy rysunków architek- 
ta G. Lukomskija, Rusina, Lukomskij 
w stokilkudziesięciu rysunkach przed- 
stawił stare synagogi wszystkich kra- 
jów europejskich, w tej liczbie przeszło 
połowa przedstawia synagogi w Pol- 
sce. Prasa z tej racji podkreśla, że 
Polska jest jednak „krajem o wielkiej 
tradycji żydowskiej”, przyczem recen- 
zenci (napewno Żydzi) w niewysłowio- 
nej dumie twierdzą, że ów Lukomskij, 
to Polak. A 

Przeciwko podobnej propagandzie 
należy się z całą siłą przeciwstawić. 
Przedewszystkiem niech ów Lukomskij 
nie nadużywa do propagowania semi- 
tyzmu imienia — Polak! (1. w.) 


Manifestacja 
w sprawie Gdańska 


Łódź, 22. 7. Na Wodnym Rynku 
w dniu wczorajszym w godzinach wie- 
czornych odbyła się potężna manife- 
stacja wszystkich bez wyjątku orga- 
nizacyj społecznych i zawodowych 
polskich przeciwko zakusom hitlerow- 
skim na Gdańsk. Zgromadzony kilko- 
tysięczny tłum uchwalił odczytane re- 
zolucje, przyczem wznoszono okrzyki 
demonstracyjne przeciwko niemieckim 
zamiarom. 


Go lewica sądzi o nacjonaliźmie ? 


Na rozdrozu 


Gdy marksista zetknie się z nacjonalizmem, a nie obawia się Sołowek ? 


IL. 

Łozowski Tozprawia się bardzo 
ostro z „badaczami* nacjonalizmu w 
typie Bernardinera*). Czyni to na sa- 
mym wstępie swej pracy: 

„Od dłuższego czasu zagadnienie fa- 
szyzmu stało się najgłówniejszym te- 
matem prasy socjalistycznej. W nie- 
zliczonych artykułach i rozprawach 
roztrząsaą się to zagadnienie z różnych 
stron. 

Ta powódź artykułów wywiera czę- 
sto ciężkie, przygnębiające wrażenie. 
Niema bowiem w tej literaturze po- 
ważnej próby zgłębienia istoty faszy= 
zmu; widnokrąg autorów jest całko- 
wicie przesłonięty obawą o bezpośred- 
nio zagrożony interes partyjno-poli- 
tyczny; duch banalności i krzykliwej 
demagogji, tkwiącej po uszy w konku- 
rencyjnym stosunku do faszyzmu, pa- 
nuje często w tej literaturze, jakgdyby 
faszyzm był zwykłą organizacją kon- 
kurencyjną." 

Zdaje się, że jasne! 

O jaką „konkurencję'* chodzi? 


*) B. M. Bernardiner — „Filozofja 
Nietzschego i faszyzm”, Moskwa == Le- 
ningrad 1934. 


mn ul 


„Rewolucja francuska... w swej 
istotnej treści społecznej była: defini- 
tywną likwidacją świata feudalnego 
walką trzeciego stanu e władzę, po- 
czątkiem epoki kapitalistycznej, a więę 
punktem wyjścia całego obecnego ist- 
niejącego „błogosławieństwa” porząd- 
ku; określając brutalnie, możnaby po- 
wiedzieć, że rewolucja francuska o- 
twiera okres panującego nam Pienią- 
dza (przez duże P)...!'* 

Pasja, z którą autor pisze te słowa, 
wyraźnie wskazuje, jak go boli i obec- 
ny „błogosławiony“ porządek i „kant”, 
jaki zrobiono masom. Lecz pod tem 
twierdzeniem Łozowskiego może pod- 
pisać się obu rękami każdy nacjona- 
lista j... autor o tem wie. To też bar- 
dzo głębokiego sensu nabierają jego 
ostre słowa pod adresem socjalistów, 
których „widnokrąg jest przesłonięty 
obawą o bezpośrednio zagrożony inte- 
res partyjno-polityczny". Wogóle ruch 
socjalistyczny w oczach Łozowskiego 
wygląda bardzo posępnie: 

„+... Niema... w obozie socjalistycz- 
nym żadnej poważniejszej liczbowo 
grupy, któraby widziała w faszyźmie 
samodzielną rewolucję klas średnich, 
objektywnie zmierzającą w kierunku 


rewolucji socjalnej pod działaniem 
czynników wewnętrznych, imanenta 
nych, t. zn. zawartych w samem zas 
łożeniu i istocie tego ruchu.“ 

Bo: 

„...Ssocjalizm zachodni stopniowe 
dokonał samodegradacji z wyżyn reli- 
gji ludzkości do poziomu teorji ekono- 
micznej. Wskutek powyższej ewolucji 
zarysował się wyrażny przerost apara- 
tu nad ideą, ciała organizacyjnego — 
nad duchem i patosem.* — Czyli „apa- 
ratcziki* i „bonzowie*, dbający o wła- 
sny interes — klika zbiurokratyzowa= 
na, A w konsekwencji: . 

„To wycofanie się socjalizmu z te- 
renu spraw duchowych przyniosło, 0- 
czywiście, ruchowi socjalistycznemu 
niepowetowane szkody. Ale szczególnie 
fatalnem w konsekwencjach okazało 
się zaniedbanie dziedziny, która tak 
olbrzymią rolę odgrywa w zyciu emo- 
cjonalnem prostego człowieka: mam 
na myśli dziedzinę spraw i problemów 
narodowych,“ 

Dalej zaś: 

„Problem nacji, jako dziedzina po- 
lityki praktycznej, nie da się w żaden 
sposób sprowadzić do poziomu zwy- 
kłego fragmentu — i to jeszcze ubocz- 
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nego — ogólnej akcji socjalistycznej; 
jest to teren, wymagający samodzie|- 
nego i specjalnego traktowania, jest to 
problem opanowania i ukształtowania 
żywiołu o kolosalnej potędze i nieogra- 
niczonych możliwościach tak w dodat- 
nim, jak i ujemnym kierunku," 

Do takiego postawienia sprawy, my, 
nacjonaliści, nie mamy nic do doda- 
nia, ani ujęcia . Twierdzimy również, 
że nie wystarcza „naród jako naród; 
sam w sobie początek i koniec“ — gdyż 
jest to abstrakcja. Naród jest jedyną 
formą życia zbiorowego, gdzie na pod- 
glebiu pokoleń, żyjących kolejno po 
sobie i dziedziczących dorobek świado- 
mie i podświadomie, rozwija się to, co 
nacjonalizm nazwał duszą narodu, co 
gwarantuje postęp cywilizacji mate- 
rjalnej i kultury duchowej. 

Łozowski jest jednym z niewielu 
socjalistów, którzy umieją rozróżnić 
szowinizm od nacjonalizmu — to też 
nie popełnia pospolitego błędu |lewi- 
cowców, którzy nazywając nacjona- 
lizm szowinizmem, zwalczają gó jak 
najzacięciej. Właściwie należałoby tu 


podkreślić rzecz zasadniczą — nielicz- 
ne wypadki szowinizmu lewica ze złą 
wolą generalizuje i w ten sposób usi- 
łaje zwalczać nacjonalizm. 

Bodaj jednak czy nie najtrafniej 
nacjonalizm scharakteryzował Łozow- 
ski, mówiąc o Rosji: 

„Niezmiernie pouczającą jest pod 
tym względem ewolucja pojęć w Rosji 
sowieckiej, gdzie straszak szowinizmu 
poprostu w oczach traci na sile suge- 
stywnej, i w miarę jak partja komuni- 
styczna opanowuje aparat państwowy, 
a dzieło budowy socjalizmu staje się 
zwykłą codzienną ogółu ludności, roz- 
kwita bujnie młodzieńczy, jędrny, mo- 
wy nacjonalizm rosyjski...“ (No, o tei 
bujnej młodzieńczości dałoby się wie- 
le powiedzieć). 

Myśmy również już dawno stwier- 
dzili, że właściwie „Związek siedmiu 
republik“ czyli Z. S. R. R. jest w gruns 
cie rzeczy fikcją, że ostatecznie wszyst- 
ko tam sprowadza się do pewnych 
zmian w charakterze rosyjskiej cywi- 
lizacji narodowej i to w formie skraj- 
nie nacjonnlistycznej. Zgadzamy się 


zaś w zupełności z Łozowskim w na- 
stępującem twierdzeniu: 

„Każda wielka rewolucja jedynie 
pod względem socjalnym znamionnje 
narodziny władzy nowej klasy Spo- 
łecznej, ale jako fenomen historyczny 
zawsze była í pozostanie ołowym 
ruchem ogólno-narodowym (czy nawet 
ogólnoludzkim), opromienionym świa- 
tłem jakiejś nowej, wyższej prawdy." 

Jak w świetle tego twierdzenia wy- 
gląda komunizm i Rosja? 

Oto mamy do czynienia z narodzi- 
nami nowej klasy -- na miejsce das- 
nej szlachty-biurokracji (patrz „Histo- 
rję Rosji“ Konecznego) wytworzyła się 
u szczytu klasa biurokracji admini- 
stracyjno-przemysłowej, która „zidenty- 
fikowała się z partją komunistyczną. 
Nadano zaś temu patos zrównania 
wszystkich w prawach, wolności 80- 
cjalistycznej i twórczego wysiłku ko- 
munalnego. Zaś komunizm stał się na- 
rzędziem imperjalizmu francuskiego, 
a hitleryzm jest dziś narzędziem nie- 
mieckiego imperjalizmu, a faszyzm 
imperjalizmu włoskiego... 


Jak i gdzie znajdziemy pracę dla miłjonów Polaków 


Miliony hektarów ziemi — w rękach żytowskic 


Pozbawienie Żydów prawa i zdolności nabywania ziemi i wywłaszczenie ich bez od- 
szkodowania dziełem rządu narodowego! 


` IV. 


Na wstępie tego cyklu rozważań 
programowych stwierdziliśmy, że kwe- 
stja przebudowy ustroju rolnego i 
kwestja narodowej reformy miejskiej 
są to sprawy ze sobą ściśle związane 
i nierozłączne. Budowie bowiem nö- 
wych warsztatów w pracy na roli uiu- 
si odpowiadać równocześnie silna ak- 
cja odżydzeniowa miasta, ponieważ 
wtedy dopiero będzie można mówić o 
możliwości zatrudnienia i uproduk- 
tywnienia miljonowych mas bezrobat- 
nych Polaków, oraz o unarodowieniu 
gospodarstwa Polski. Lecz sprawa ou- 
żydzenia naszego gospodarsiwa naro- 
dowego to nietylko probiem reform 
miejskich. Musimy sobie zdać sprawę, 
"Że kwestja żydowska istnieje także i 
w rolnictwie i co gorsze we władaniu 
ziemią polską przez Żydów, którzy 
przez dłuższy czas, zasilani także ka- 
pitałami z zewnątrz potrafili skupić w 
swojem ręku olbrzymie połacie ziemi. 
Tego faktu w walce o miasta jakbyś- 
my dziś nie dostrzegali, a widzieć go 
trzeba, a dalej należy zdobyć się ua 
radykalne środki zaradcze. 

Stwierdzić bowiem musimy  kate- 
gorycznie, że ziemia jako zasadniczy 
składnik i podstawa bytu naszego na- 
rodu i państwa, musi byc we wyłącz 
nem władaniu i posiadaniu elementu 
polskiego oraz wyjątkowo bliskiego 
nam elementu słowiańskiego. Dlatego 
Żydzi nie powinni mieć prawa posia- 
dania ani też nabywania ziemi. A 
tymczasem zobaczymy, jak się przed- 
stawia rzeczywistość w tej dziedzinie? 
Otóż Żydzi właściwie zrozumieli do= 
skonale istotne znaczenie ziemi w ży= 
ciu naszego narodu, zrozumieli, że pas 
nem w najgorszym nawet razie i w 
najgorszej sytuacji jest ten, kto trzy- 
ma krzepką dłonią posiadany żagon. 
Kto tego zagonńu wyzbywa się. staje 
się człowiekiem wędrowcem, koczow- 
nikiem, człowiekiem słabym, którego 
stokroć łatwiej jest uzależnić, niż tego, 
który jest panem na swojej zagrodzie 
i swoim zagonie. 

I nie jest tylko dziełem przypadku 
fakt, że żydo-komunie, czy żydo-socja- 
listom łatwiej bylo podporządkować 
sobie wyzuty z ziemi i posiadania wo- 
góle polski proletarjat robotniczy, niż 
polskie masy chłopskie. Bo pierwsi 
znaleźli się na łasce losu, na łasce ży- 
dowskiego kapitału i jego sługi mar- 
ksizmu, drudzy natomiast uniknęli tej 
zależności moralnej i fizycznej tylko 
dlatego, że byli i są niezależni, że są 
wolni na swojej ziemi i swoim zago- 
nie. 

Żydzi rozumiejąc, gdzie tkwi to Źró- 
dło wolności i niezależności polskiej 
wsi, niezależności, która była i jest dla 
nich twardą zaporą przed zupełnem 
zapanowaniem w Polsce, mające rów- 
nocześnie twarde oparcie w zdobytem 
przez siebie zapleczu miejskiem, posta- 
nowili oddawna zaatakować polski 
stan posiadania i na tym odcinku, na 
odcinku włodarzenia ziemią. 

Atak żydowski, wspierany olbrzy- 
miemi funduszami, przesłaniany u- 
miejętnie „zasłoną dymna“ w postaci 
„miłości, równości, braterstwa wszyst- 


kich bez różnicy narodowości i wy- 
znania*, czyli znanemi hasłami blagi 
socjal-żydowskiej, przyniósł im i przy- 
nosi jeszcze poważne rezultaty. 

Żydzi potrafili z rąk polskich wy- 
rwać poważne połacie ziemi. W tej 
chwili mamy pod ręką stare dane 
(„Myśl Narodowa“), odnoszące się do 
dzielnicy najbardziej zdobytej i zdzie- 
siątkowanej w swym stanie posiada- 
nia przez Żydów, a mianowicie Mało: 
polskę. 

Otóż już przed wojną europejską na 
2000 większych majątków ziemskich, 
tysiąc sto (I) znajdowało się w rękach 
Żydów. Żydzi w ciągu czterdziestu lat 
wykupilitam na własność 532 obszary 
dworskie o powierzchni 301 600 hal 

Ostateczny bilans tego żydowskie- 
go łupiestwa ziemi przed wojną za- 
mknięty został cyframi: zgórą połowa 
majątków dworskich i 600 tysięcy go- 
spodarstw chłopskich w rękach ży- 
dów! 

Mimowoli nasuwa się nieodparte py- 
tanie, jak się to mogło stać? Czyżby 
zawiodła zupełnie ta fanatyczna mi- 
łość chłopa polskiego do ziemi, ta 
święta miłość polskich Drzymałów? 
Żeby zrozumieć to tragiczne z punktu 
widzenia narodowego zjawisko, trzeba 
zdawać sobie sprawę z metod i celów 
żydowskich. Zacytujemy tu za „My- 
ślą Narodową“ ciekawy i wszystko 
wyjaśniający w tej sprawie żydowski 
dokument, który w roku 1889 został 
rozesłany przez żydowską mafję „Al- 


liance Israelite" w Paryżu do wszyst- 
kich gmin żydowskich w Galicji. 

Oto treść tego dokumentu: 

„Bracia i współwiercy! W całym 
świecie niema dziś zakątka ziemi, któ- 
ryby do naszego zawładnięcia i wy- 
łącznego nad nim panowania tak do- 
brze się nadawał, jak właśnie ziemia 
galicyjska. Ten kraj musi być naszym 
krajem — wszystko nam Sprzyja po 
temu! Starajcie się wszystkiemi siła- 
mi zawładnąć w zupełności tą ziemią. 
Starajcie się wyprzeć Ostatecznie 
chrześcijan ze wszystkich Sfer ich 
działalności i stać się jedynymi niepo- 
dzieinymi panami kraju! Starajcie się 
wszystko to, co do nich należy, zagar- 
nąć i ująć w swoje ręce, a jeżeli nie 
macie sami ku temu dosyć pieniędzy, 
nasz związek wam ich dostarczy, ile 
będZie potrzeba! Zbieranie ofiar na 
ten cel już się rozpoczęło i nadspodzie- 
wanie idzie ono pomyślnie. Na ostā- 
teczne wyrwanie ziemi galicyjskiej z 
rąk Galicjan składają się bogacze ca- 
łego świata, wytężcie więc stop bracia 
wszystkie swoje siły, aby ten cel... co 
najrychlej osiągniętym zostal!“ 

Dokument ten najdokładniej nam 
wskazuje, jaką drogą poszło to wielkie 
wywłaszczeńie mas polskich z ziemi 
przez żydostwo przed wojną. 

Ile przy zastosowaniu tych metod 
przeszło ziemi polskiej do rąk żydów- 
dowskich po wojnie, do chwili obecnej, 
nietylko w Małopolsce, ale w całym 
kraju — o tem mogłaby nam powie- 


Oddział policji usunął z fabryki 
strajkujących robotników 


Znamienne wydarzenie w Piotrkowie 


Piotrków, 22. 7. Onegdaj do huty 
szklanej „Karā“ wtargnęła grupa To- 
botników, zatrudnionych przed unie- 
ruchomieniem tej huty tamże, a któ- 
rzy nie zostali do pracy ponownie 
przyjęci. 

Robotnicy usiłowali przerwać nor- 
malną produkcję i rozpoczęli okupację 
terenu fabryki, usiłując wciągnąć do 
tej akcji robotników tam pracujących. 

Dyrekcja fabryki zwróciła się do 
władz administracyjnych z prośbą o 
udzielenie pomocy w usunięciu z fā- 


bryki tychże bezrobotnych. 

Naskutek tego w nocy udał się na 
teren iabryki prokurator Mościcki 
wraz z oddziałem policji i po stwier- 
dzeniu, że zostało przez bezrobotnych 
naruszone prawo własności (par. 257 
k. k.), postanowił bezrobotnych usu- 
nąć, co też zostało przez organa poli- 
cyjne przeprowadzone. 

Do poważniejszych zajść nie doszło. 

29 bezrobotnych zostało zatrzyma- 
nych, celem przeprowadzenia docho- 
dzenia prokuratorskiego, 


61.684 zł na samolot „Chrobry“ 


Do dziś, 22 b. m. włącznie, złożono na samolot „Chrobry“ 


61.684 złote — Szcz 


Towarzystwo Powstańców i Woja- 


ków w Wolsztynie 5= 
Marja Grzelczak, Wolsztyn 2— 
ks. Jan Krysiński, Poznań 5—= 


Zebrane z okazji pogrzebu é p z 
Schwendkich Haliny Hadyniak: 
Feliks Hadyniak, Poznań 1,70, 
Tadeusz Schwendke, Poznań 2—, 
Telesfor Złotowicz, Czerniejewo 


ół weozdani i 
zwy pózalej e z tego dnia po- 


2—, 
1 s 


W. Brodziakowie, Poznań 
M. Hadyniakowa, Poznań 
0,50, J. Hadyniak, Poznań 0,50, 
Fr. Hadyniak, Poznań 0,50, 
Z. Tuliszkowie, Szamotuły 1,—, 
Lech Złotowicz, Poznań 2,—, ra 


zem 
Bank Ludowy w Środzie 100, 
Irena Vozel-Czempińska, Zakopane 7,50 


dzieć specjalnie sporządzona statysty= 
ka. W każdym razie cyfry wyrwanej 
nam przez żydostwo ziemi idą w mijo- 
ny hektarów! 
Jeżeli więc dziś słyszy się, że Żydzi 
są zwolennikami klasowej reformy rol- 
nej, to mimo wszystko trzeba im ze 
względów zasadniczych przyklasnąć z 
tem zastrzeżeniem, że te miljony hek- 
tatrów ziemi polskiej, z której Żydzi 
wywłaszczyli chłopa polskiego, muszą 
w pierwszym rzędzie powrócić do rąk 
skich. 
Obóz Narodowy, mający na uwadze 
i śledząc żydowską politykę rolną, Sy- 
stematycznie wywłaszczającą żywioł 
polski z ziemi, czy to w drodze przej- 
mowania atsa za dagraa rr =? 
też drogą mpu na licytacj sta- 
jąc na stanowisku, że władać 1 posia- 
dać ziemię może tylko członek narodu 
polskiego, walczy: 
1) o natychmiastowe wprowadzenie 
ogólnego zakazu i pozbawienia Żydów 
ywania i posia- 


prawa i zdolności nab 
dania ziemi; 
2) 6 e żydostwa z zie- 


mi bez odszkodowania i oddanie tej 
p prawowitym ich właścicielom 
Po 

Postulaty te muszą być czemprędzej 
wprowadzone w życie, winny one uka- 
zać się d»iś... w formie ustawy... Twier- 
dząc i żądając, żeby taka ustawa zosta- 
ła wydana, dziś zdajemy sobie sprawę, 
że to jest niemożliwe, bo na to obecny 
system rządów nie pójdzie, na to może 
i zdobędzie się w pi swoich 
dekretach rządowych tylko rząd naro- 


dowy. 

Sprawa ta, jak wogóle sprawa rzą- 
dów narodowych w Polsce, jest pilna 
i wręcz nagląca, bez takiej bowiem 
zmiany, jak widzimy z tych rozważań, 
nie da się w Polsce przeprowadzić żad- 
nej reformy, a cóż dopiero mówić o ca- 
łokształcie przebudowy Polski, prze- 
budowy na miarę wielkiej, narodowej 


rewolucji. 
JAN RUS. 
 ———— PLZ 


Warszawska giełda pieniężna 
2 dnia 22 pta 10360. 

Belgja 89,35. Holandia 360,0. Londyn 20,5%, 
Nowy Jork (kabel) 6,2878. Paryż 35:01, Praga 
71,95. Sztokholm. 137.00, Szwajcarja 173.00, Hi- 
szpanja T255, Usposobienie mocniejsze, 


Giełdy zbożowe 


Poznań 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wazonowó, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gf. 2) pszenica 
158 gi. 8) owies 420 gi. 
Oeny orjentacyjne: 


Żyto nowe. zdrowe, suche „ » + 12,00— 12,25 
Usposobienie spokojne. 

Pszenica (Usposob. spokojne „ „ 19.25 19.50 
Jęczmień zim. (Usposob. stałe) „ 14,75— 15.00 
Owies 450—470 gl: nor « e , . 14.75—% 15— 
Sw standartowy (Uspos. spok, 14,25— 14,50 
Mąka 

żytnia wyciąg. 0-30% wl. w. » » +» 2175— 22,00 
+ytnia gat. I 0-50% wh Ws» s + 21.25— 21.50 
żytnia gat. I 0-05% wi. w. s» „ 20.25— 20,75 
żytnia gat. II 50-65% wl. w. « . 15,00— 16,00 
żytnia pośl. pon. 65% wh w. + „ 18,50— 14.50 

Usposoblenie spokojne. 

pszenna gat. I wyc. 9-20% wł. w, 32.50— 84.25 
pszenna gat. IA 0-45% wi. w, +. s 31,75— 32.25 
pszenna gat. IB 0-55% wh w. + + 30.75— 31.25 
pszenna gat,,IC 0-60% wl, w, + „ 30.25— 80,75 
pszenna gat, ID 0-55% wh W: „ 20.25— 20,75 
pszenna gat. ITA 20-55% wł. w.. 28:50— 29.00 
pszenna gat. TIB 20-65% wł. w. . 2800— 23.50 
pszenna gat. ITD 45054 wł. w. „ 25,50= 20,00 
pszenna gat. IIF 55-65% wł. w 21,25— 21.75 
pszenna pat, ITG 60-55% wh w.. 19,75— 20.25 
pszenna gat. ITIA 80-70% wł w. 17.75— 18.25 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 10.75— 16,25 


Usposobienie spokojne. 


Otręby żytnie stand. . « » è » 900— 9.50 
Otręby pszenne grube stand, , „ 900— 950 
Otręby pszenne tredni- stand, , a 8.00— 8.75 
Otreby jeczmienne « . » a a ẹ 950— 10.75 
Rzepak zimowy «a a a a a a » 23,50— 30,50 
Gorczyca 2.0 4 AG n VT) 52.00— 84.00 
Groch Folrerāä . » ...... 20.00— 22,00 
Łubin niebieski s s » a w e » 18.00— 13,50 
Pubin żólty ........'_' 15 75— 16,25 
Inkarnatka oo LP JAJ JE R | 25,00— 80.00 
Makuch lniany w taflach . e ə 15.25— 15.50 
Makuch rzepak. w taflach , « ə 18.00— 13,25 
Słoma pszenna luzem ; » è s »  1.40— 1.65 
» pszenna prasowana s a » 190— 215 
m żytnia luzem aaa 150— 1.75 
»  Źytnia prasowa; , e s s 2.25— 2.50 
w Owśiana luzem . » «e » s 1.705= 2.00 
»  Owsiana prasowana » e e 2.25— 2.50 
w jęczmienna lużem . s s a` 1.40% 165 
w  jeczmienna prasowana , » 100— 245 
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» Zwykłe prasowa-6 « s s 4 4.15% 6,25 
w  nadnoteckie luzem , « » « 525—% 6575 
p  nadnoteckie prasowane. . 6,25— 6,75 


Warszawa 
z dnia 22 lipca 1936, 

Pszenica jednolita 20,00—20,50; pazenica sbie- 
rana 19,60—20,00; żyto etare i nowe 13,50—18,75; 
owies jednolity 15,00—15,60; owies eksportowy 
16.60—16,75; owies zbierany 14,50—15,00: jocz- 
mień browarny 15.75—10,00; jęczmień jednolity 
14,50—15,75; jęczmień zbierany  15,25—15.50; 
jeczmień zimowy 15,00—15,25; groch polny 17.00 
do 18,00; groch Wiktorja 26,00—28,00; wyka 
19,00—20,00; pelaszka 10,00—20,00; lubin niebie- 
ski 10,50—11,00; łubin ż6ħty 14,00—1450; rzepak 
zimowy bez obr, 31,50—32,50; koniczyna biala 
60,00—70.00; koniczyna biala czyszczona 97 proc. 
86,60—100,00; otręby pszenne grube 10.50—11.00: 
otręby pszenne mialkia i średnie 9,50—10,00; 
otręby żytnie 8,50—9,00; kuchy lniane 1560 do 
16,00; kruchy rzopnkowe 13,25—18,75. Ogólny 
obrót tónn 1024, W tem żyta tonn 350 Usnoso- 
bienie spokojne, 
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„obrowolny” Strajk $ez0nOWCÓW 


Prawda wychodzi na jaw — Kordony i terror — Udział żydostwa — „Pomoc“ MOPR-u 
Kawałek kiełbasy i Międzynarodówka 


Łódź, 22 lipca 


Teraz powoli prawda o „strajku“ 
sezonowców zaczyna wychodzić na 
jaw. Jak już donosiliśmy, od początku 
„strajk* miaął charakter akcji wymu* 
szońej na masach robotników sezono- 
wych przez bojówki socjal-komuni- 
styczne. Teraz wiadomo, że „strajku- 
jących'* poprostu otoczono kordonami 
„towarzyszy“, którzy nikogo z miejsca 
„okupacji'* nie wypuszczali. Gdy „straj 
kujący* otrzymali wypłatę i chcieli 
pieniądze zanieść rodzinom, „towarzy- 
sze“ poprostu zagrozili pobiciem. To 
samo stało się, gdy chciano iść po za- 
kup prowjantu. Reżyserzy strajku po- 
prostu bali się, że „okupamci* uciekną 
i nie będzie komu dalej okupować- 
Po zakupy chodzili zaufani „towarzy- 
sze', czy jakieś „koszykowe* kapło, 
trudno ustalić., Kordony były liczne. 

Tak naprzykład na odcinku III kor- 
dony wystawiono na rogu ulic Stani- 
sława, Piotrkowskiej i Skorupki, a 
prócz tego na Wólczańskiej i Gdań- 
skiej. Stan teń trwał przez cały ty- 
dzień, a w piątek „warty“ liczebnie 
podwojono. W nocy na sąsiednie ulice 
wysyłano „patrole”, które łapały ucie- 
kających z „okupacji* sezonowców 
i pod terorem odprowadzały na miej= 
sce „strajku“. W ten sposób komuna 
zorganizowała w Łodzi kilka ohozów 
konecntracyjnych, gdzie przez tydzień 
więziła „opornych“ i namacalnemi me- 
todatni uczyła posłuchu dla haseł i 
szacunku dla przywódców „proleta- 
rjackiej"* rewolucji! 

Należy dodać, że dokoła „okupo- 
wanych* terenów krążyły posierunki 
policji mundurowej i tajnej, które wi- 
docznie nie widziały popisów czerwo- 
nych bojówkarzy, gdyż kordonów nie 
nakazano przerwać i więzionych prze- 
mocą robotników nie uwolniono od 
czerwonej „opieki“. Go myśleli sezo- 
nowcy, widząc bezkarność swych 
(„Strażników”" i panoszenie się przy- 
szłych komisarzy na oczach policji? 

Oczywiście „Skoncentrowanych* w 
ten sposób sezónowców w szybkiem 
tempie poddano „ideowemu* szkoleniu 
przez licznych agentów Propagitu. Nie 
próżnował i M. O. P. R. — tak naprzy- 
kład w nocy do pewnej grupy „straj- 
kujących"* podeszły dwie Żydówki i, 
wręczając jednemu z kilkuset „oku- 
pantów* 10 zł, poleciły podzielić się tą 
pomocą z innymi strajkującymi... 
Wręczyły również list, który miał być 
odczytany na masówce. W liście tym 
jeszcze raz przypominano strajkują- 
cym, że oto Komitet niesienia pomocy 
więźniom politycznym (wiadomo, ja- 
kim więźniom) przysyła strajkującym 
pomoc, wzamian za co żąda w przy- 
szłości datków na więźniów palitycz- 
nych, tudzież manifestacyj na rzecz 
uwięzionych wywrotowców. Również 
okazał „pomoc* strajkującym Żyd, 
właściciel fabryki azbestu przy Piotr- 
kowskiej, róg Stanisława, który wrę- 
czył „aż“ 5 zł i długo potem rozwodził 
się nad wyzyskiem ze strony magistra- 
tu 


Wogóle zainteresowanie żydostwa 
strajkiem było ogromne. W samem 
organizowaniu „okupacji* brali oni 
żywy bardzo udział — tak naprzykład 
na odcinku, gdzie wśród 480 sezonow- 
ców było na robocie zaledwie około 10 
Żydów, do komitetu, liczącego 20 osób, 
weszło aż 4 Żydów! Nietylko rola or- 
ganizatorów przypadła żydostwu, lecz 


i główna rola spożywców prowjantów, . 


nadesłanych „strajkującym*. W czasie 
podziału żywności, której było bardzo 
mało, tylko niektórzy chrześcijanie 
zostali „zaszczyceni* kromką chleba 
czy łyżeczką cukru, natomiast nie po- 
minięto ani jednego Żyda! 
Solidarność była wymuszana, Gdy 
jeden z chrześcijan, strajkujących koło 
magistrackiej kolonji na Zdrowiu, do- 
stał od przechodnia 10 papierosów i nie 
oddał tego organizatorom do podziału, 
omal nie został ciężko pobity. Nato- 
miast nie dzielono się ze „strajkują- 
cymi" wódką, której sobie komitetowi 
nie żałowali. Na jednym z odcinków 
bezpośrednio przed zakończeniem 
strajku otrzymano kilka bochenków 
chleba i parę kilogramów kiełbasy. 
Frzed ogłoszeniem zakończenia straj- 
ku nie zdążono nią się podzielić, a po 
zakończonej masówce z kiełbasy, któ- 
ra była nod opieką k ch, nie 
zostało ani śladu... i 


Po zakończonym strajku usiłowali 
organizatorzy narzucić sezonowcom 
uchwałę, że oporni, to znaczy tacy, 
którzy odmawiall w czasie strajku 
hezwzględnego posłuchu czerwonym 
bojówkarzom, mają być ukarani 
grzywną po 5 zł na rzecz więźniów 
politycznych! Jeszcze surowiej mieli 
być ukarani ci, którzy wogóle na oku- 
pację się nie stawili. Tym usiłowano 
odebrać prawo do pracy na przeciąg 
tygodnia. 

O pertraktacjach toczonych przez 
komitet „strajkujących informowana 
fałszywie . Tak naprzykład o decyzji 
władz wojewódzkich zakomunikowano 
dopiero w sobotę. To też strajk, który 
prowadzony był zupełnie bezcelowo 
z punktu widzenia interesów sezonow= 
ców, a jedynie dla wygrania politycz= 
nych interesów lewicy, przerwana 


wówczas, gdy w grę weszło osobiste 
bezpieczeństwo reżyserów. Wówczas 
powiedziano otwarcie, że zachodzi oba- 
wa, iż kierownictwo strajku będzie 
aresztowane, a zatem czas strajk prze- 
rwać... tem bardziej, że na wywalcze= 
nie czegoś Sezonowcom niema wido- 
ków 
Czy widoki takie były na początku? 
Nie. To co uzyskano, można było 
uzyskać na drodze pertraktacyj, a w 
najgorszym razie po pierwszym dniu 
strajku. Zmuszono Sezonowców do 
„strajku* w imię interesów czerwone- 
go frontu i jego przywódców; gdy w 
grę weszła skóra „techników“ i „bon- 
zów”, strajk natychmiast przerwano... 
Prawdopodobnie nanka nie pójdzie 
w las i sezonowcy na przyszłość będą 
wiedzieli, co myśleć o czerwonych 
„opiekunach”, ha. 


Zuchwały napad rabunkowy 


Bandyci zbiegli niepoznani 


Warszawa (Tel. wł.) Przy ul. 
Wolskiej 20 mieści się sklep mąki na- 
leżący do Soleckiego Młyna Parowego 
H. Grasberga. Kierownikiem tego skle- 
pu, jednocześnie sprzedawcą i inkasen- 
tem był Icek Rubin. 

Oncgdaj wieczorem w chwili zamy- 
kania sklepu, do drzwi ktoś zapukał. 
Na pytanie z wewnątrz pukający wy- 
jaśnił, iż będąc przed godziną i kupu- 
jac worek mąki pozostawił przez za- 
pomnienie w sklepie jakąś paczkę. 

Gdy Rubin uchylił drzwi do sklepu, 
wtargnęło dwóch mężczyzn, którzy 


steroryzowawszy inkasenta, zamknęli 
za sobą drzwi. Jeden z nich stanął 
na straży, drugi zaś przewrócił R. na 
ziemię i uderzył kilkakrotnie w twarz 
jakiemś tępem narzędziem, poczem wy- 
jął mu z kieszeni 1.080 zł w banknotach 
papierowych. Po dokonaniu rabunku 
obaj złodzieje rzucili się do ucieczki. 

Zawiadomiona policja wszczęła na- 
tychmiast energiczne dochodzenie ce- 
lem wykrycie sprawców zuchwałego 
napadu, których jak dotąd jeszcze nie 
pochwycono. 


Zjazd legjonistów 
jednak nie cdhedzie się 


W sprawie tegorocznego zjazdu le- 


gjonistów informacja „Dziennika 
Pozn." była mylna. Zjazd nie odbędzie 
się. 


Poniżej podajemy w tej sprawie 
rozkaz generalnego inspektora armji, 
gen. Rydża-Śmigłego, by się czytelnicy 
mogli zapoznać z treścią i ujęciem roz- 
kazu: 


„Do Związku Legjonistów. 

„Koledzy! 

„Dzień 6-go sierpnia jest wieko- 
pomnym dniem, w którym Komendant 
nasz, Józef Piłsudski, chwycił w swe 
ręce losy Polski. Ten dzień, jak słup 
graniczny znaczy granicę dwóch epok 
dziejów Polski, epoki bezsiły i bierno- 
ści i drugiej, blorącej swój początek od 
Komendanta i jego w stosunku do 
dziejów Polski, najbardziej aktywnej 
i twórczej postawy na przestrzeni dłu- 
gich stuleci. 

„Sądzę, że jeśli mamy ten dzień 
święcić naszemi zjazdami, to zjazdy 
muszą swą treścią godnie odpowiadać 
treści tej rocznicy, której zasadniczą 
cechą jest postawa czynna i wielki wy- 
siłek. 

„Niedawno dopiero zaczęliście pra- 
cę w nowym ustroju organizacyjnym. 
Dla dokonania pracy i dla możliwości 
jej oceńy potrzebny jest czas. Dlatego 
w tym roku zjazd się nie odbędzie. 

„Pamiętajmy o tem, by w roku 1937 
każdy z nas mógł sobie powiedzieć wo- 
bec kopca Komendanta: Pracą swą w 
ciągu ubiegłych miesięcy udowodni- 
łem, że rozumiem wielką treść daty 
-go sierpnia. 


(©) Śmigły - Rydz“ 


Przymusowe wanie 
niemieckiego podkre 


Wczoraj, we wtorek, krótko przed 
południem, na lotnisku wojskowem w 
Ławicy wylądował samolot turystycz- 
ny z niemieckiej eskadry przysposo- 
bienia wojskowego w Berlinie. Pilot, 
lecąc z Berlina do Wrocławia, zmylił 
trasę i, dostawszy się na terytorjum 
polskie, musiał wylądować w Pozna- 
nit. Po załatwieniu formalności, wła- 
dze zezwoliły pilotowi udać się z po- 
wrotem na terytorjum Niemiec, co ten 
uskutecznił o godz. 16-ej. 


Załamał się most 


Berlin (PAT) Z nieznanych po- 
wodów załamał się most pomiędzy 
stacjami Korntal i Ritzingen w Wir- 
tembergji. Przejeżdźający przez most 
parowóz spadł do rowu, maszynista i 
palacz są ranni. 


Rokowania haniilowe 
z Włochami 


Warszawa. (Tel. wł.) Wkrótce 
należy oczekiwać podjęcia polsko-wło- 
skich rozmów, celem oparcia wzajem- 
nych stosunków handlowych na szer- 
szych podstawach. Po zniesieniu sank- 
cyj wobec Włoch wypłynęły dość 
skomplikowane zagadnienia, które 
muszą być rozstrzygnięte i uregulowa- 
ne. Polsko-włoskie stosunki mają być 
pogłębione przcz wprowadzenie syste- 
mu clearingowego między obu pań- 
stwami, a to wobec obowiązujących 
w obu krajach ograniczeń dewizo- 
wych. Ważną jest też sprawa przyzna- 
nia i ustalenia wzajemnych kontyn- 
gentów przywozowych. Sfery handlo- 
we polskie wskazują na konieczność 
odmrożenia waluty. 


Teror w Palestynie trwa 


Jerozolima. (PAT). W ciągu 
nocy Arabowie napadli w miejscowo- 
ści Evenjehuda na dozorców żydow- 
skich. Jeden z dozorców został zabity. 
Złoczyńcy uciekli. 

W Jerozolimie Arabowie strzelali z 
rewolwerów, ciężko raniąc Żyda. O- 
strzeliwanie patrolów policyjnych i 
wojskowych w okręgu Nablus trwa. 


Kair. (PAT). Z Jerozolimy dono- 
szą: Naprężenie w Palestynie wzrasta. 
Ludność miejska obawia się kupować 
produkty żywnościowe wobec pogło- 
sek o zatruwaniu przez Arabów „na- 
wet arbuzów*”. Mówią o wypadkach za- 
chorowań po spożyciu mleka, masła, 
mięsa. Panuje tu przekonanie, że pó- 
wstanie wejdzie obecnie w najostrzej- 
szą fazę na skutek niepowodzenia de- 
legacji arabskiej w Londynie. 


Znów strajki we Francji 


Paryż. (PAT), Duże zaniepokoje- 
nie wywołuje przerzucanie się ruchu 
strajkowego, wygasającego w przemy- 
śle i handlu na rolnictwo. Strajki rol- 
ne wybuchły w szeregu miejscowości 


€ = 


departamentu Sekwany i Oise'y oraz 
w departamentach Sekwany i Marny, 
Somme'y i Aisne'y. Ruch objął prze- 
dewszystkiem wielkie posiadłości. 
Jak twierdzi prasa prawicowa, 
strajki wybuchły już w 10 do 12 depar- 
tamentach i zaczynają powoli obejmo- 
wać również mniejsze fermy, zatrud- 
niające od 6 do 10 robotników. Obja- 
wy te budzą tem większy niepokój, 
że wystąpiły one w okresie nadcho- 
dzących żniw i mogą narazić rolnic= 
two na straty. W kołach parlamentar- 
nych oczekują energicznej akcji rządu. 


Chleb dla Polaków 


W osadzie Lutomiersk pod Łodzią, mo- 
że sie oeiedlić modystka. Poparcie że 
strony  chrześcijańskiego społeczeństwa 
jest zapewnione. Informacyj udzeli: Ka- 
zimierz Kostulski, Lutomiersk, ul. Ko- 
ściuszki 24. 


W Zduńskiej Woli, mieście liczącem 30 
tysięcy mieszkańców, odczuwa się w dot- 


kliwy sposób brak polskich składów: z 
manufakturą i bławatami, z wyrobami 
ezklanemi i porcelaną. Poza tem mogą 


się osiedlić Polacy: adwokat i zegarmistrz, 
Również potrzebny jest lekarz - dentysta 
chrześcijanin. 


Na czasie 


. = 
Człowiek, który stawia 
kropki 

Wszystko ma swój sens, nawet takie 
wymysły prasy żydowskiej 2 „Republiką“ 
na czele o rżekomem biciu krzyżem 60- 
cjalistów przez łódzkich narodowców na 
nieudanyrm wiecu Ch. Z. Z. Sens jest w 
tem, że żydo - komuna, usiłując zatrzeć 
paskudną historję bicia krzyżem, jaka wy- 
darzyła się ich pobratymmcom socjalistom, 
wrzeszczy na całe gardło, że czynu tego 
dopuścili się „huligany endeki". 

Z drugiej strony rżecz blorąc, już 
wszystkie wróbelki łódzkie świergocą $80- 
bie do ucha co, kto, gdzie i jak. Wiado- 
mo naprzykład, że ten niemiły przypadek 
z krzyżem stał się panu Lisowskiemmu z 
Ch. Z. Z, który akurat miał nieszczęście 
przewodniczyć nieslawnej pamięci wieco- 
wi i że to on w pełni władz umysłowych 
własnoręcznie porwał stojący na stole 
krucyfiks i niczem nowy Podbipięta chciał 
zerwać nim conajmniej trzy głowy endec- 
Bie. Coprawda godny potępienia ten wy- 
czyn ograniczył się jedynie do rozerwamia 
marynarki członkowi Str. Nar, P Wit- 
czakowi. 

Osobiście rozumiem pana Lisowskiego. 
Oto ni mniej ni więcej, p. Lisowski i jego 
ważyscy bracia w Marksie boją eię ende- 
ków, jak ezatanów, a wiadomo, że na 6za- 
tana niema lepszego lekarstwa nad kru- 
cyfiks. Inna rzecz, że p. Leowski, mówiąc 
pospolicie, lpowiednio za to „beknie”. 
Ale, jak widzimy, postępek ten miał sens 
i uzasadnia tezę umieszczoną na początku 
miniejezego feljetonu, Zapytanie jednak, 
co ma z tem wszystkiem wspólnego ty- 
tul: „Człowiek, który stawia Kropki”? Za 
tem posłuchajcie. 

Wiele się ostatnio mówi, ża pan X, czy 
pan Y, ewentualnie cała jakaś grupa po- 
lityczna nie jest w stania postawić kropki 
nad „i“ Krąży na ten temat cala masa 
więcej i mniej pikantnych kawałów. Nie- 
którzy boją się panicznie owej kropki nad 

j" 


Ale za to wręcz przeciwnie robi Cen- 
trała Funduszu Pracy (Łódź, Aleja Ko- 
ściuszki 1), Kierownictwo tej instytucji 
wzięło sobie za punkt honoru stawiać 
wszędzie kropki, nietylko nad „i“ W tym 
celu zaangażowano specjalnie pracownika 
umysłowego p. R. którego zadaniem jest 
chodzenie po wszystkich oddziałach Fun- 
duszu Pracy i stawiamie., kropek (zwra- 
camy uwagę Szanownych Czytelników, że, 
to wszystko najoczywietsza mrawda). Cie- 
kawi jesteście zapewne, jak to się odby- 
wa? Ano całkiem zwyczajnie. Nad okien- 
kami biur Funduszu Pracy znajduje się 
szereg tabliczek orjentacyjnych, pisanych 
w skrótach, n. p.: oddział taki i taki Fun- 
duszu Pracy (będzie więc F. P.) Otóż za- 
angażowany pracownik umysłowy bierze 
patyczek, pudełeczko z farbą i stawia po 
takich wszystkich F i P kropki. Dawniej 
to robił woźny. ale wiadomo, że w ohec- 
nych warunkach nawet do stawiania kro- 
pak trzeba mieć odpowiednie kwalifikacje. 
Nie to, że w biurze jest nawa? pracy i 
przydałaby się wykwalifikowana pomoc 
choćby do porządkowania akt, 'kierow= 
mictwa centrali F, P. 

Tym razem ja sam postawiłem krópki, 
uważam że to sprawa narazie najpilniej- 
8ZA. 

Ale i to ma swój sens. Nawet to dość 
ładnie i modnie brzmi, Mówi się nieraz: 
„Człowiek, który dużo może. Ostatnio 
grają w Łodzi film pod tytułem „Człowiek 
który wiedział*. Dlaczego więc w centra- 
l Funduszu Pracy ma nie być człowiek, 
który stawia kropki? Kade. 


Składki i pokwitowania 


W administracji naszej złóżono w dalszym 
ciągu: 

Na proteze dla nieszczęśliwego narodowc£: 
Józef Szlachta Zduny 1—, razem z poprzednio 
pokwitowanemi 1790,22 zł, - - 
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„interesy“ cadyka 


czyli: 


„w. Pchła pisnęła: Z czego żyje rabbi?” 


P Łódź, 22 lipca 

Jedna z największych afer oszukań- 
czych, jakie notuje kronika handlu w 
Polsce, mianowicie afera syna żydow- 
skiego cadyka z Góry Kalwarji (pod 
Warszawą), prześlizgnęła się przez 
prasę kilkoma zaledwie króciutkiemi 
wzmiankarui kronikarskiemi. Żydow- 
skie agencje intormacyjne przemilcza- 
ly miljonowe oszustwa cadykowego 
synalka, a prawie cała prasa polska 
zdana jest niestety na źródła informa- 
cyjne bądź przez Żydów kierowane, 
bądź silnie zażydzone. Nic dziwnego, 
że w tych warunkach, niemiłe dla Ży- 
dów, nie przedostają się do wiadomo- 
ści publiczńej. 

W sferach przemysłowych i han- 
dlowych wiedzą dobrze, że cadyk z 
Góry Kalwarji, będący obok cadyka 
z Belza największym autorytetem w 
dziedzinie Talmudu i Kabały dla t, zw. 
„religijnych Żydów“, nietylko w Pol- 
sce, ale daleko poza jej granice — pro- 
wadzi rozległe interesy handlowe. Je- 
den z największych hurtowych skła- 
dów manufaktury w Warszawie, posia- 
dający oddziały w kilku miastach 
prowincjonalnych, należał właściwie 
do niego, chociaż w Warszawie pro- 
wadzony był pod firmą jego syna, a w 
innych miastach jego oddziały prowa- 
dzone są pod firmą różnych Żydów, 
pozornie nie mających nic wspólnego 
z rodziną cadyka. 

Przedsiębiorstwa warszawskie zban- 
krutowało w ostatnich dniach, pozo- 
stav ając olbrzymie długi, zwłaszcza 
w łódzkich fabrykach włókienniczych. 
Właściciel firmy, syn cadyka z Góry 
Kalwarji, uznał za wskazane ulotnić 
się w nieznanym bliżej kierunku — 
prawdopodobnie do Palestyny, a jego 
ojciec cudotwórca oświadcza wierzy- 
cielom z powołaniem się na Talmud 
i Kabałę, że interesy Syna go nie ob- 
chodzą i za nic nie odpowiada. Suma, 
na jaką synalek cudotwórcy narwał 
swoich wierzycieli, wynosi, według o- 
strożnych szacunków, około miljona 
złotych. Nie jest jednak wykluczone, 
że wynosi znacznie więcej. Tylko że 
niektórzy wierzyciele, widząc, że i tak 
nic nie dostaną, pretensyj swoich wo- 
góle nie zgłaszają w obawie, że cadyk 
z Góry Kalwarji ZE im szkodzić. - 


W rozmowie z wyższym urzędni- 
kiem jednej z łódzkich firm przemy- 
słowych, która straciła na plajcie ca- 
dykowego synalka około 300.000 zło- 
tych, dowiedzieliśmy się kilka pikant- 
nych szczególików o tej całej aferze. 

Początkowo firmy łódzkie nie chcia- 
ły udzielać kredytu synowi cadyka, 
gdy ten założył w Warszawie hurtowy 
skład manufaktury. Okazało się bo- 
wiem, že nie posiadał om żadnego ka- 
piłału. Niebawem jednak zjawili się 
w fabrykach łódzkich różni wpływowi 
Żydzi miejscowi i warszawscy i zaczę- 
li przekonywać przemysłowców, że Sy- 
nowi cadyka z Góry Kalwarji nie wol- 
no odmawiać kredytu, gdyż zrobiłoby 
to bardzo złe wrażenie i musiałoby od- 
bić się na interesach danych firm prze- 
mysłowych. Cadyk ma bowiem olbrzy- 
mie wpływy wśród wszystkich warstw 
żydostwa i jedno jego słowo wystar- 
czy, a firma, niechętna jego synowi, 
narażona zostanie na cichy bojkot. 
Zresztą — twierdzili owi Żydzi — za 
synem swoim słoi przecież ojciec ca- 
dyk, posiadający miljonowy majątek. 
Interes należy właściwie do niego, a 
nie do syna, musi tylko być prowadzo- 
ny pod firmą syna, gdyż cadykowi nie 
wypada bezpośrednio zajmować się in- 
teresami. Jednem słowem, cała ta hi- 
storja jest „murowana“ i można spo- 
kojnie przyjmować weksle cadykowe- 
go syna, gdyż w żadnym wypadku nie 
będa zaprotestowane. 

Firma nasza — mówił dalej nasz 
informator jest przedsiębiorstwem 
chrześcijańskiem, ale z Żydami han- 
dłować musimy, gdyż cały handel ma- 
nufakturą znajduje Się w rękach ży- 
dowskich. Musieliśmy więc cadykowe- 
mu synowi udzielać kredytów, aby nie 
narazić sobie Żydów. Z początku nie 
bylo zadnych kłopotów. Weksle były 
wykupywane. 

Z biegiem czasu hurtownia cadyko- 

« Wa zdobyła sobie zaufanie dostawców. 
Robiono zreszta w tym kierunku nie- 
ustanną propagandę. Podkreślano 
zwłaszcza, że całe przedsiębiotstwo 0- 
piera się o „Górę Kalwarję', i skut- 


kiem lego można mu ślepo zawierzyć 
nawet bardzo wielkie sumy. Dzisiaj 
ci sami Żydzi, interpelowani © to, na 
czem opierali swoje zapewnienie, że 
cadyk z Góry Kalwarji ręczy moralnie 
za zobowiązania swego syna, odpo- 
wiadają, iż „działali w najlepszej wie- 
rze“ i byli głęboko przekonani, że tak 
jest w rzeczywistości, gdyż między oj- 
cem a synem panowały jak najlepsze 
stosunki i cadyk wyrażnie swojego 
syna popierał, a prócz tego w towarzy- 
stwie syna widziało się stale ludzi z 
najbliższego otoczenia cadyka, o któ- 
rych wiadomo, że posługuje się on ni- 
mi w Swoich interesach handlowych 
i finansowych. 

W tym wypadku — mówił nasz in- 
formator dalej — dostawcy chrześci- 
jańscy padli ofiarą nieznajomości ety- 
ki żydowskiej. Pod tym względem 
niema u nas żadnego uświadomienia. 
Widzieliśmy to między innemi podczas 
procesu w Przytyku. Gdy adwokat 
Kowalski przyporaniał w mowie swojej 
rzeczy elementarne, o których gdzie- 
indziej każdy dobrze wie, mianowicie, 
że przysięga sądowa bynajmniej nie 
stwarza dla Żyda duchowego przymu- 


su mówienia prawdy — słuchano tego 
jak jakiejś bajki o wilku żelaznym. 
Cóż dziwnego, że dostawcy chrześci- 
jańscy, mając do czynienia z synem 
najwyższego autorytetu religijnego Ży- 
dów, nie dopuszczali myśli, by mogli 
paść ofiarą oszustwa. 4 

Niestety, nikt nie uświadomił ich, 
że wobec Żydów trzeba stosować inną 
miarę etyczną, niż wobec aryjczyków, 
gdyż żyd oszustwa handlowego nie 
uważa za rzecz hańbiącą, zwłaszcza, 
gdy ofiarą pada chrześcijanin. Cadyk 
z Góry Kalwarji zapewne syna swojego 
nie potępia za to, co zrobił i dlatego 
też ani przez myśl mu nie przyjdzie, 
że jednak należałoby szkody, wyrzą- 
dzone przez syna, naprawić, gdyż po- 
szkodowani ufali nie synowi, lecz ojcu. 
A co gorsza, byli poprostu zmuszeni 
ufać osznustowi, gdyż w przeciwnym 
razie grożono im gniewem i zemstą 
jego ojca. z 


Tyle nasz informator. Wynurzenia 
jego przytoczyliśmy, gdyż potwierdza- 
ją one w całej rozciągłości słuszność 
tego, co nieustannie w piśmie naszem 
podkreślamy, mianowicie, że zbyt ma- 


Proces o krwawe zajścia w Częstochowie 


Na ławie oskarżonych zasiadło IL osób, z których kilka ka- 
ranych już było za komunizm 


Częstochowa, 22. 7. — We wto- 
rek, dnia 22 lipca, w sądzie okręgowym 
w Częstochowie rozpoczął się proces o 
krwawe zajścia, wywałane przed Fun- 
duszem Pracy w dniu 26 marca b.r. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 11 osób: 
Lucjan Pietras, karany £-letniem wię- 
zieniem za komunizm, Edmund Stra- 
szak, Marja Jani, karana za komunizm, 
Teodor Woszczyna, Józef Juszczyk, An- 
drzej Wieczorek, Zygmunt Januszko, 
Józefa Dudek, Henryk Niedziejewski, 
Marja Turek, Stanisław Wojtasik, 

Wszyscy oni oskarżeni są o branie 
udziału w zbiegowisku, które zdemolo- 


walo lokal Funduszu Pracy, oraz ob- 
rzuciło kamieniami policję, rozpraszą- 
jacą tłum. Kilka osób zaś, jak: Pie- 
tras, Staszak, Woszczyna, Jani, oraz 
Dudek, oskarżeni są o publiczne na- 
woływanie tłumu do popełnienia prze- 
stępstwa. . 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
twierdząc, iż na miejscu zajść wcale 
nie byli, lab znaleźli się tam zupełnie 
przypadkowo. Proces rozpatruje <sę- 
dzia Terpiłowski, oskarża prokurator 
Schlitter, broni zaś oskarżonych 4 ad- 
wokatów. Do sprawy powołano oko- 
ło 60 świadków. 
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Trasa sztafety olimpijskiej, która w po- 

niedziałek wyruszyła z ogniem olimpij- 

skim z Olimpji do Berlina, We wtorek 

sztafeta dotarła do Aten, skad rozpoczął 

się dalszy etap. Prowadził an do Delfi, 

dokąd kolejny jej uczestnik przyhył dziś 
w południe. 


Sztafeta olimpijska z ogniem olimpij- 
skim z wzgórza Olympu w ciągu wtorku 
dotarła do Atem skąd ruszyła natych- 
miast w dalszą drogę. Co kilometr na- 
stiępuje zmiana zawodnika. Szczególne 
zainieresowanie budzi sztafeta na punk- 
tach zmiany pochodni, zapalonej od po- 
przedniej. Pierwszym zawodnikiem, któ- 
ry ruszył z Olimpu z pochodnią w ręku, 
był Grek Korios, Dysans sztafety, który 
prowadzi przez Grecję, wynosi 1108 km. 
Dalej prowadzi trasa przez Bułgarję (238 
km), Jagosławię (575 km), Węgry (386 km) 
Austrję (219), Czechosł. (282) i Niemcy do 
Berlina (267 km). Sztafeta oczekiwana jest 
programowo w Delli w środę, a do Salo- 


drodze do Berlina 


nik przybędzie 24 bm. 25 bm. będzie w 
stolicy Bułgarji, Sofji, 27 bm. w Białogro- 
dzie, dalej: 28 bra. w Budapeszcie, 29 bm. 
w Wiedniu, 30 bm. w Pradze, 31 bm. w 
Dreźnie i wreszcie 1 sierpnia, w dniu 
otwarcia igrzysk w Berlinie. 

Sztafecie towarzyszą dwa samochody 
z kierownikami biegu, lekarzem, dzienni- 
karzami, rezerwowymi biegaczami i zapa- 
sowemi pochodniami. 

Ogień olimpijki, niesiony przez człon- 
ków sztafet, „przybędzie* do Berlina dn. 
1 sierpnia o godz. 13. W uroczystości za- 
palenia ogniska na wieży stadjonu spor- 
towego w Grunwaldzie, będą brali udział 
olimpijczycy całego świata. Ognisko pło- 
nąć będzie przez cały czas trwania XI 
Igrzysk Olimpijskich. 

Ostatnim zawodnikiem, który pobie- 
gnie w sztafecie i który dostąpi zaszczytu 
zapalenia ogniska na stadjonie, będzie 
(Grek Louis, który w biegu maratońskim 
na pierwszych igrzyskach olimpijskich 
(WSA rw Ata zdohył tytuł mistrza. 


Rączka z pochodnią, z którą sztafeta oiim- 

pijska biegnie do Berlina. ahy zapalić na 

wieży stadjenu olimpijskiego w dniu 
otwarcia igrzysk znicz olimpijski. 


ło wiemy o Żydach, żyjących od wie- 
ków obok nas i wdzierających się co- 
raz natarczywiej do wszystkich dzie- 
dzin naszego życia państwowego, go- 
spodarczego, kulturalnego i politycz- 
nego. Dokładna znajomość psychiki 
żydowskiej, zasad moralnych i etycz- 
nych, jakiemi oni kierują się w swo- 
jem postępowaniu, jest dla Polaków 
niezbędna. żydów nie można trakto- 
wać jednakowo z żadnym innym naro- 
dem, Kto tak czyni, ten naraża się na. 
szkody, straty i nieprzyjemności Ra 
każdym kroku. 

Przypomina nam się tutaj pewien 
fakt, zanotowany w przedwojennych 
niemieckich aktach sądowych. Działa- 
jący w przedwojennych Niemczech, a 
więc w kraju, nie znającym jeszcze an- 
tysemityzmu, „Narodowy Komitet do 
zwalczania handlu kobietami i dziew- 
czętami", wykrył ogółem 1.400 handla- 
rzy żywym towarem, zajmujących się 
wywożeniem młodych kobiet do połu- 
dniowej Ameryki i zaopatrywaniem 
różnych spelunek w miastach porto- 
wych wszystkich kontynentów w „ży- 
wy“ towar. Śledztwo wykazało, że 
wszyscy oni należą do międzynarodo- 
wego porozumienia i że prawie wszy- 
scy są wyznania mojżeszowego. Wielu 
z nich należało do warstwy najbardziej 
religijnych żydów. Przy kilku znale- 
ziono listy, pisane do najbliższych 
członków rodziny. Pełno było w tych 
listach pobożnych westchnień do Jeho- 
wy, który błogosławi przedsięwzięciu 
i sprawia, że kapitał włożony w inte- 
res tak świetnie się pomnaża. Zapy- 
tywani przez sędziów, jak mogą godzić 
swoją pobożność z iście djabelskim 
procederem handlu żywym towarem, 
odpowiadali, że Jehowa błogosławi 
każdy interes, który synom Izraela 
przynosi dobre zyski... = 


Przebłyski 


Fenomen naturalny 


-....Nie powiem. Faktycznie rzecz 
sama w sobie jest pouczająca — fenomen 
naturalny czyli złudzenie apteczne wzro- 
ku. Dany poszczególny facet, któren z 
wykształcenia jest ciemny wał ı alfabeta, 
swoje korzyści moralne i naukowe może 
mieć, czemu nie. Także samo i małolet- 
nie pętaki, którym przez te tekturowe oku- 
lary bliskiej odległości pokazują żywy 
kształt czyli namacalne ciało i to akurat- 
nie z odwrotnej strony medalu, a zaraz 
potem tej samej pozycji szkielet czyli ko- 
ściotrup bez mięsa. Zaczem wiadomo — 
nie trać czasu, tylko lu do roboty, bo mo- 
że być zapóźno i z danej facetki same ko- 
ści zostaną się... Ale dla inteligentnego 
człowieka z odpowiednią edukacją żadnej 
zabawy w tem plastycznem filmie niema. 
Że starszy kiernięty obywateł w twarz 
nam sodowom wodom sika? 

— Żadnej przyjemności w tem nie wi- 
dzę rzeczywiście Pamiętam jak etary 
Kamionka z pod siedemnastego konso- 
mentów w barze „Szlacheckim“ także sa- 
mo ze syfona zaczął polewać, to potem 
musowo było karetkie pogotowia wołać, 
taki jemu wycisk publiczność dała. 

— Tym kształtem sam pan widzisz, że 
artystycznego zadowolenia na takowym 
filmie plastycznym nie odczuwamy, a prze- 
ciwnie, skoro jeżeli ktoś jest obrzydliwy i 
z myszamy choćby i białemi swojej przy- 
jeraności zabawiać się nie posiada, to łat- 
wo może na takim filmie produkt Bepo- 
żywczy, skonsurmowany na kolację czyli 
późny obiad, w trzy miga na froterowane 
posadzkie addać i jeszcze ubranie hliskiej 
publiczności zamieczyszczić; za co pasaże- 
ra, jak pić dać, zębamy po schodach z pu- 
hlicznego lokalu legularnie spuszcza się. 

— Ale podobnież tam z taksówkami 
całe publiczność po ulicach obwozili i do 
karambola z ciężarowego doprowadzali? 

— Takie przyjemność możesz pan mieć 
i bez plastycznego filmu. O wiele bowiem 
szofera napoim ankoholowym wyrobem, 
ta i tu na Piotrkowskiej podobne sztuki 
w rzeczywistości ną.rządanie publiczności 
uskuteczni, a jeżeli pomieniony szofer 
młodziak jeszcze jest i spustu wytrenowa- 
nego nima, to sześć większych pod trzy 
małe piwa w zupełności. do tego celu wy- 
starczy. 

— W taki sposób mówisz pan, że iść 
nie warto? 

— Zależy od okoliczności, skoro jożeli 
masz pan zamiar iść z osobom delikat- 
nom. to owszem. Na sali publiczność ta- 
ki raban uskntecznia, że możesz pan ja 
barjerować i żadna cholera pisku nia usły- 
szy. Natomiast o wiele osoba jest z ner- 
wamy w morzadeczku i nie łaskotliwa to 
ten cały plastyczny jenteres pokaże się 
za zwyczajne lipe, czyli w ksztalcic kobi- 
ty z marsa z irzymetrowom szyjom, któ- 
rą możem mie tylko za dwadzioście groszy 
obejrzeć, ale i za szyje brać za malom do- 
plate.. m-t 


Czytajcie i abonujcie 
. „lustrację Polską”! 


Kalendarz rzy:n-kat. 
Gzwartek: Apolinarego 
Piątek: Krystyny p. Ku- 

negundy 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Żelislawy 
Piątek: Lubomiry 


Słońca: wschód 3,58 
zachód 19,58 


Długość dnia 16 g. 00 min, 
Księżyca: wschód 9,40 zachód 21,15 
Faza: 5 dzień po nowiu: 


Mina redakcji i administracji w Zodź 


telefon redakcji i administracji 173-58 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interosentów 
od 10-12 


Lipiec 


Czwariek 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowekiego 37. Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 8 (żydówska), Staniglewicza, 
vl. Pomorska nr. 91, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowekiego, Narutowicza 
6 Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 304. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 306-10. 
Straż: tel. B 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Nieusprawiedliwio- 
na godzina“, ę 

Teatr Letni (park Staszica) — „Mąż 0 
dwóch żonach*. 

Teatr Letni (ul. Piotrkowska) — „Roz- 
kośzna dziewczyna”, i à 


KINA ŁÓDZKIE 


Corso — „Ja mam temperament" i 
„Szczęście na ulicy”. 
Capitol — „Świat idzie naprzód” i 


„Dwie Joasie". 
Ikar — „Wiktor czy Wiktorja”* i „Nasz 
chleb powszedni. 
Mimoza — „Jasnowidz i „Papua, 
Przedwiośnie — „Królewski sobowtór”, 
| Palace — „Takie są dziewczęta”. 
Rialto — „Książę Woroncew*. 


Stylowy — „Człowiek, który rozbił bank 
w Monte Carlo", 


POGODA WCZORAJ 


, Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 22 
b. m, Temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
najwyższa plus 18 st., najniższa 14,7, Baro- 
metr: 739,9. Tendencja: stały stan ciśnie 
nia, Słabe wiatry zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


„W dalszym ciągu pochmurno z prze- 
ZABIŁ, Temperatura bez większych 
zmian, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Uchwały kolegjam zarządu miejskiego. 
Odbyło się wczoraj posiedzenie kolegjum 
zarządu miejskiego z udziałem wiceprezy- 
denta i naczelników wydziału, na któremi 
uchwalono: 1) przyznać Teatrowi Popular- 
nemu na sezon 1936/37 subsydjum 40,000 
złotych, które wypłacone zostanie nowe- 
mu dyrektorowi Hugonowi Morudzińskie- 
mu z Warszawy; 2) uchwalono rubsydja 
dla dwóch niezamożnych studentów w 
szkołąch akademickich w kraju na sumę 
2400 zł; 3) przemianowano szereg ulic, a 
m. in. Zakątną na Kapitana Pogonowskie- 
go, Leszno na Żeligowskiego į 14 innych 
mniej znanych. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że ul. im. Engla, żydowskiego komu- 
nisty, rozstrzelanego za zabójstwo wywia= 
dowcy, którą to nazwę nadała żydowsko- 
socjalistyczna rada miejska, obecnie prze- 
mianowano na ul. Kaszubską. Ponadto 
nadano nowe nazwy 47 dotychczas bez- 
imiennym ulitom, przeważnie na krań- 
cach miasta. Następnie 4) uchwalono 
kredyt 40000 zł na wykończenie gmachu 
szkolnego, przy ul. Mackiewicza i wresz- 
cie uchwalono zakup gruntu od Wiliama 
Grosmana pod budowę drogi do lasu Ła- 
giewniki i podział terenu, co umożliwi 
przeprowadzenie parcelacji i zabudowy. 


Otwarcie basenu pływackiego. W Kon- 
stantynowie odbyła się uroczystość otwar- 
cia basenu pływackiego. Na uroczystość 
tą przybyli Żydzi, jednak nie wpuszczono 
ich i oświadczono im, że „dla Żydów wstęp 
i używanie basenu jest surowo zakazane. 
Założycielami basenu są chrześcijanie, re- 
krutujący się z żydowskich fabryk Godel, 
Czernielewski, Warszawski, Langfus, bra- 
cia Tajtenbaum Zys, Taśma i innych. 
Tkacze założyli basen na własny użytek. 
Mimo, że pracują w żydowskich fabry- 
kach, nie wpuszczają bezczelnych Żydów, 
którzy chcieliby korzystać z basenu, zało 
żonego ze składkowych pieniędzy robotni- 
ków chrześcijańskich, 


Zamknięcie targowiska. Zarząd miej- 
ski w Łodzi odmówił Marji Gotholf i Da- 
widowi Wajnbortowi zatwierdzenia pla- 
nu budowy hal targowych przy ul. Pił- 
sudskiego, W związku z tem targowisko 
zostanie z dniem 25 bm. zamknięte przez 
akolenie drutem i opieczętowanie. 
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Jeszcze sprawa półkolonij 


Na margineste wyjaśnienia zarządu miejskiego 


Łódź, 28. 7. Wczoraj zamieścili- 
śmy wyjaśnienie zarządu miejskiego 
w sprawie półkolonij. Dziś zaopatrzy- 
my to wyjaśnienie w następujący ko- 
mentarz, który publikujemy nie gwoli 
dokuczenia magistratowi, jeno celem 
ustalenia jeszcze kilku momentów za- 
sadniczej wagi dla 2.300 dziatwy. 

Co do punktu pierwszego stwierdza 
on niezbicie, że odpowiedzialność za 
stosunki na kolonjach ponosi wyłącz- 
nie Zarząd Miejski, co nie jest bez zna- 
czenia, 

Co do punktu drugiego, wierzymy, 
że kolonje są zaopatrzone w sprzęt 
sportowy, ale czy i w jakim stopniu 
jest on dla dzieci dostępny? Bo już 
tego chyba nie należy im żałować, a 
dzieci się skarżą. 

Có do punktu trzeciego, niestety, 
nie możemy się zgodzić z twierdze- 
niem Zarządu Miejskiego. Dzięci przy- 
chodziły do naszej redakcji i skarżyły 
się. Nikt dorosły ich tu nie sprowa- 
dzał, ani tembardziej wzywał, skoro 
zatem zamiast wracać odrazu tramwa- 
jem do domu, gromada dziatwy wolała 
iść pieszo i zboczyć z drogi, aby się 
poskarżyć, to chyba doprawdy czula 
się pokrzywdzona. Dopiero potem wy- 
delegowaliśmy tam współpracownika. 
Dia ścisłości zaznaczamy, że nie posą- 
dzamy Zarząd Miejski o robienie o- 
szczędności na dziecinnych żołądkach. 
Z tych samych produktów można goto- 
wać wedle stanu liczebnego, a wów- 
czas nie zajdzie potrzeba „sztukowa- 
nia* jadłospisu. O stan liczebny nie 
trudno. Kierownicy grup co rano liczą 
dzieci przed pobraniem chleba i moż- 
na wówczas ustalić, ile porcyj należy 
ugotować. Umie to robić kapral pro- 


wjantowy, więć potrafi i nauczyciel 
szkolny. Wierzymy, że lekarze cto- 
dziennie wizytują kolonje, ale trzeba 
widać wydelegować kogoś, ktoby wi- 
zytował lekarzy. I to wizytował bez 
zapowiedzi, całkiem niespodziewanie. 

Co do zaopatrzenia w wodę, to 
istotnie są tam studnie i woda jest do- 
starczana, Czy w ilości dostatecznej? 
Dostarcza jedno dyżurne dziecka na 
grupę, liczącą około 60 rówieśników, 
a często i liczniejszą. Jeżeli istotnie 
dostarcza wody dostateczną ilość, to co 
w ciągu dnia robi poza  noszeniem 
wody? A żeby tak wyznaczyć po troje, 
lub czworo dyżurnych? Toby przecie 
kosztów nie podniosło. 

Najsmutniejszy jest punkt ósmy. 
Zarząd miasta stwierdza, że w słotne 
dni dzieci z kolonij nie mogą korzy 
stać. Czemu? Przecie jest tam weran- 
da pod dachem, gdzie wprawdzie nie 
jest zbyt ptrzestronnie, ale zawsze a. 
wiele zdrowiej, niż na cuchnących 
podwórkach. No i dzieci dostają jeść, 
o cò dżiś nie w każdym domu łatwo... 

Podkreślamy raz jeszcze: chodzi 
nam nie o temat do zapełnienia szpal- 
ty, czy niesmacznie spreparowaną 
przedwyborczą seńsację, lecz o dzieci. 
W ubiegłym roku pisaliśmy o tych sa- 
mych kolonjach i wówczas nie podno- 
siliśómy zarzutów. Nie ze względu na 
„endecką* radę miejską, bo rada nie 
mogła się wtrącać do kolonij i nie 
wtrącała. Zwierzchnie kierownictwo 
jest chyba to samo, a jeśli w tym roku 
jest gorzej, dzieje się to zatem ze 
względu na jakieś czysto lokalne zmia- 
ny. Trzeba zatem skrupulatniej dopil- 
nować, a zmieni się ku lepszemu. 


Żydzi komuniści przed sądem 


Łódź, 22. 7. Wczoraj na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym w 
Łodzi zasiedli członkowie okręgowego 
komitetu komunistycznego: Hana Wol- 
kowicz, Gitla Haja Brokstein, Kauman 
Katz, Izrael Auerbach i Kazimierz Ma- 
tusiak. Obserwacje nad działalnością 
komitetu trwały od listopada 1934 r. 
Przez cały rok ustalono, że Auerbach 
w mieszkaniu swem, przy ul. Piotr- 
kowskiej 34, prowadził ożywioną pro- 
pazgandę komunistyczną. Dalsze 0b- 
serwacje wykazały, że kierownictwo 
komitetu okręgowego przeszło następ- 
nie w ręce Hany Wołkowicz, wysłan- 
niczki centrali komunistycznej. W 
mieszkaniu Katza, przy ul. Żeromskie- 
go 37, pomieszczono sekretarjat. W 
październiku i listopadzie ub. r. poli- 
cja przeprowadziła rewizję, przyczem 
odebrano akty oskarżenia różnych ko- 
munistycznych  agitatorów, którym 


miano dostarczyć obrońców, księgi go- 
spodarćze, literaturę itd. Zatrzymana 
Wołkowicz usiłowało połknąć pisany 
przeż siebie referat, lecz zdołano jej 
w tem przeszkodzić, Pó zlikwidowa- 
niu komunistycznego komitetu do se- 
kretarjatu, przy ul. Żeromskiego 37, 
kilka dni później przybył jakiś osobnik 
z walizką, lecz widząc zlikwidowany 
sekretarjat, porzucił walizkę i zbiegł. 
Znaleziono w niej transport bibuły, 
przysłanej ze Lwowa. Na rozprawie 
ustalono, że Wołkowiczowa została 
wydalona przez władze angielskie z 
Palestyny na wyraźne żądanie żydoów= 
skich organizacyj, które nie życzyły 
u siebie w domu propagandy komuni- 
stycznej. Wydalono ją więc jako oby- 
watalkę polską do Polski. Pozostali 
oskarżeni byli poprzednio również no- 
towani za wystąpienia komunistyczne. 
Rozprawa trwa. 


04, w 


CZY WIECIE, ŻE... 


Ciekawe poszukiwania. Kilku przed: 
siębiorców łódzkich, ostatnio przeprowa- 
dzało w okolicach Łodzi specjalne bada- 
nia w terenie, w poszukiwaniu złóż ru- 
dy żelaznej. Badania przeprówadzane 
były przy pomocy specjalnego aparatu, 
rrzez konstruktora aparatu Bronisława 
Hessa. z Łodzi, Piotrkowska 156. Aparat 
ten, oparty na działaniu fal elektroma- 
gnetycznych, ma specjalne właściwości 
reagowania w wypadku natrafienia na 
metale lub rudy. Badania terenowe wy- 
kazały całkowitą wartość tych sondowań 
elektrycznych, natrafiono bowiem w po- 
wiecie łaskim na złoża rudy żelaznej. — 
Dalsze poszukiwania i badania, prowa- 
dzone w tem miejscu, stwierdziły, że zło- 
ża są zbyt małe, tak, że eksploatacja ich 
nie opłacałaby się, wobec Cżego obecnie 
poszukiwania przeniesiono na teren po- 
wiatu wieluńskiego, gdzie w południowo= 
wschodniej części tego powiatu znajdują 
się odkryte już dawniej pokłady rudy że- 
taznej, (k) 


Żydzi mają dużo zajęcia. Jak wiado- 
mo, rozpisane zostały wybory do gmin 
wyznaniówych żydowskich. Sprawa wy- 
borów gminnych budziła wśród Żydów 
z reguły bardzo wielkie zainteresowanie. 
Poszczególne stronnictwa żydowskie zwal- 
czały się zaciekle, jak to miało miejsce 
podczas ostatnich wyborów w Łodzi, gdy 
to notowano Jiczne awantury, a nawet 
bójki i rozpraszanie wieców przeciwni- 
ków. Bieżące wybory gminne żydowskie 
niezbyt zajmują Żydów. Nie należy 
rozumieć, że zupełnie się niemi nie in- 
teresują, lecz wybory te schodzą na drugi 
plan wobec aktualniejszej sprawy wy- 
borów do rady miejskiej. 

Gdyby istniała pewność, że walka roz- 
grywać się będzie między „sanacją”, so- 
cjaljstami i komuną, Żydzi ograniczyliby 
się wyłącznie do zorganizowania wybo- 
rów wśród siebie, tak jednakże muszą 
przecież gromadzić fundusze dlą sócja|- 
komunistycznych komitetów wyborczych, 
agitować, bo mima to niezawsze się znaj- 
dzie sprzedajny agitator, a wszystko to 


czynią z jedną myślą, by nie dopuścić do í Regina i 52-letni 


powtórzenia się historji, jaka miała miej- 
sce w maju 1984 roku, by nie dać więk- 
szości narodowej robotniczej Łodzi. Jaki 
skutek ta krecia robota żydowska odnie- 
sie, wykażą nadchodzące wybory. 


Z RYNKU PRACY 


żydowscy pracodawcy. Referat kar- 
ny inspekcji pracy ukarał Żydów Mojże- 
sza, Blimę i Marjem Pytelów, zamieszka- 
łych przy ul. Zgierskiej 22, karą po 200 zł 
grzywny zą złośliwe zatrzymywanie za- 
róobków służącej. Pytelowie zostali za- 
skarżeni, a gdy mimo wyroku nie pila- 
cili, pociągnięto ich do odpowicdzialności 
karnej i skazani zostali za wyzysk. (k) 


KRONIKA SĄDOWA 


śmiertelne zakończenie walki konku- 
rencyjnej straganiarzy. 11 lipca 1935 r. 
w Pabjanicach na targowisku wynikła 
awantura między straganiarzem Janem 
Witkowskim, a jego konkurentką Marją 
Sztrajchową. Witkowski podejrzewał 
Sztrajchową, że skradła mu ze straganu 
worek na warzywa. 

Do sporu przyłączyła się inna właści- 
ciclka straganu Regina Bednarska, sta- 
jąc wraz ze swym mężem Rudolfem po 
stronie Witkowskiego, po stronie zaś 
Sztrajchowej stanął jej mąż Józef i wła- 
ściciel stragańu Władysław Latuszkie- 
wicz. Przez kilka dni następnych awan= 
tury powtarzały się. 

15 lipca 1985 r. zaginiony worek zna- 
lazł się u Bednarskiej, która stawała za 
Witkowskim i to awanturę doprowadziło 
do punklu kulminacyjnego. Doszło do 
gwałtownej bójki na łomy i kije, przy- 
czem Witkowski uderzył Sztrajcha Józeła 
łomem w głowę i zabił go. Wszyscy u- 
czestnicy zajścia byli również poranieni 
i zostali zatrzymani. 

Witkowskiego pod zarzutem zabójstwa 
zatrzymano w  arćszcie, a pozostałych 
zwolniono i pociągnięto do odpowiedzial- 
ności za współudział w bójce, zakończo- 
nej zabójstwem. 21. bm, zasiedli na ła- 
wie oskarżonych w sądzie okręgowym w 
Łodzi 28-letni Jan Witkowski, 30-leinia 
Rudolf Bednarscy, 34- 


letnia Marja Szirajch i 30-letni Włady- 
sław Lałuszkiewiez. | 

Sąd skazał Jana Witkowskiego na 10 
miesiecy więzienia, Reginę 1. Rudolfa 
Bednarskich oraz Marje Sztrajch po 
mies, więzienia, Latuszkiewicz został u> 


niewinniony. 


KRONIKA SPORTOWA 


Wima — Boruta 52:52. Na stadjonie 
spórtowym Wimy zostal rozegrany towa= 
rzyski mecz lekkoatletyczny pimiędzy ze- 
społami zgierskiej Boruty i Wimy, który 
zakończył się wynikiem remisowym 52:52 
pkt. Z lepszych wyników osiąznięto: 100 
mtr. — Marjan z Boruty w czasie 11,4 sek, 
iw rzucie kulą Lange (Wima) 12,78 mtr 
Roszta wyników przeciętna. 


Budafoc (Budapeszt) w Łodzi. Znana 
węgierska drużyna piłkarska Budafoe Z 
Budapesztu zwróciła się do łódzkich władz 
piłkarskich z propozycją rozegrania Mme- 
czu w Łodzi, Zarząd Ł. O. Z. P. N-u na 
onegdajszem posiedzeniu zaakceptował 
ptopozytję Węgrów i postanowił wysta- 
wić przeciwko nim reprezentację Łodzi. 
Macz z Budatfocem odbyć się ma już w naj- 
bliższą środę, przyczem będzie traktowany 
jako spotkanie sparringowe dla łódzkiej 
roprozentacji przod meczem z Pomorzen 
o puhar Pana Prezydenta. Drużyna Bu- 
dafoc, jak wiemy, należy do czołowych 
klubów węgierskich i w tegorocznych mi- 
strzestwach piłkarskich zajmuję szósta 
miejsce w zawodowej lidze węgierskiej. 
Występ Węgrów w Łodzi wzbudził w ko- 
łach sportowych zróżumiałe zainteresowa- 
nie. y 

Łódź na mecz z Kaliszem. W nadchó= 
dzącą niedzielę reprezentacja piłkarska 
Łodzi rozegra w Kaliszu mecz międzymia- 
stowy Łódź — Kalisz o puhar przechodni. 
Kpt. zw. Ł. O. Z. P. N-u p, Cyll*ustalił już 
na ten mecz reprezentację, której skład 
przedstawia się następująco: bramka — 
Andrzejewski, obrona — Karasiak i Flie- 
gel, pomoc — Chojnacki, Pils i Nowiszew= 
ski, atak — Świętosławski, Wolski, Le 
wandowski., Sowiak i Król. Jako rezerwa 
jadą Lećmiński i Sudra. Wyjazd druży- 
ny łódzkiej nastąpi w niedzielę, o godz. 
1130 z dworca Kaliskiego. Mecz rozpocz= 
nie się w godzinach popołudniowych w 
Kaliszu. 


Gałecki w Warszawie. Jedyny łódzki 
piłkarz - olimpijczyk, Gałecki z Ł. K. S=u, 
udał się w dniu wczorajszym do Warsza- 
wy, gdzie będzie przebywać na obozie olim 
pijskim dla piłkarzy, aż do samego wy- 
jazdu na OŃmpjadę do Berlina, 


Union - Turing zwycięża Proch. Ten- 
nisowa drużyna Union - Turingu rozegra= 
ia w Pionkach mecz o mistrzostwo klasy 
B z tamtejszym Prochem, uzyskując koń- 
cowe zwycięstwo w siosunku 5:2. Łodzia- 
nie wygrali cztery single i debel, zaś prze- 
grali grę mieszaną i single pań. Dzięki 
temu zwycięstwu, Union - Turing zakwa- 
lifikował się do dalszych rozgrywek i spot- 
ka się prawdopodobnie z warszawskim 
A. Z. 8-em w Łodzi. 


Skład nar na mecz „Sokóła” W zawo- 
dach bokserskich międzyklubowych 
łódzkiego „Sokoła', które, jak wiemy, od- 
będą się w dniu dzisiejszym na boisku 
„Sokola“ przy ul. Tylnej 7, wezmą udział 
następujący pięściarze: Szczeciński, Kos- 
suwski, Dobras, Zbierzchowski, wszyscy % 
K. P. Zjednoczone; Celmer i Kosiński z Ł. 
K. 8.; Woląński i Mikołajczyk, Z Geyera; 
Stolecki, Szczeciński, Sohczyk, Muszyński, 
Rothe, Dorębski, Jarecki i Kuropatwa 
Wszyscy z „Sokoła'. Poza tem odhędą się 
trzy walki zapaśnicze oraz pokazy w pod- 
noszeniu ciężarów. 


Wyścig dckoła Łodzi. W nadchodzą= 
cą niedzielę odbędzie je w Łodzi dorocz- 
ńy wyścig szosowy dokola Łódzi © ná- 
grodę przechodnią im. & p. Władysława 
Sierpińskiego na dystansie 204 km. Tra- 
ea wyścigu zostala wyznaczona i prowa- 
dzić będzie identycznie jak w wyścigu 
zeszlorocznym, Start wyścigu nasiąpi © 
godz. 7 rano na placu Reymonta, metą zaś 
znajdować się będzie w parku Helenow- 
skim przy torze. Na połowie długości tra= 
sy (w Tomaszowie) znajdować się będzie 
punkt odżywczy. Zgłoszenia zawodników 
upływa z dniem 26. b. m. 


Odwołany zjazd gwiażdzisty. Wobec 
nawału prac, związanych z organizacją 
wyścigów torowych szosowych, łódzkie 
wladze kolarskie postanowiły odwołać 
Ogólnopolski Zjazd Gwiażdzisty do Łodzi, 
przewidziany kalendarzykiem na dzień 
26 lipca. 


Łódź — Królewiec. Ł. O. Z. A. prowa- 
dzi obecnie pertraktacje z Królewcem w 
celu rozegrania rewanżowego meczu atle- 
tycznego Łódź — Królewiec. Mecz ten od 
będzie się jeszcze w bież. roku, przyczem 
program jego będzie podobny jak w roz- 
grywce w Łodzi przed paru miesiącami. 


Kongres prasy sportowej w Berlinie. 
Zostały opracowane już szczególy kongre- 
su Mlędzynaródowego Związku Prasy 
Sportowej, który odbędzie się w Berlinie 
w związku z Olimpjadą, Kongres roz- 
pocznie się w dniu 30, b, m. przyjęciem u 
ministra propagandy, paoczem w dniu 31 
odbędą się właściwe obrady kolgresu. 


Dając zaro! x Żydowi, przy» 
czyniasz si do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków ! 
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MIEC /'zpecą 


OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżnieriję 
wyrób własny zegary, zegarki i platery 
poleca 


w. SZYMAŃSKI pozbędziesz się ich przez 
Łódź, Główna 41 E a li 
mydło i krem» eilse 


Duży wybór. = Ceny niskie. ng 7423 
R. Barcikowski S. A. Poznań 


P, P w Koninie, Burmistrzowi, Urzędnikom, 
Towarzystwu Wioślarskiemu i Klubowi Wojsko- 
wemu, składa serdeczne ng 135546 
Bó łać! x 
og zapiac! 
8 
rodzin 


Wszystkim którzy odprowadzili na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki naszego drogiego 
syna i brata, Ś. p. 

Franciszka Szyniszewskiego 
podreferendarza Urzędu Skarbowego w Koninie 
a mianowicie J. WPanu Staroście, Komisarzowi 


w0SI tt 
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Złotym medalem nagrodzony na Wystawie - Targach w Łodzi 


Jan Janowski, Łódz 


Sienkiewicza 91 — Tel. 168-63 n 13060 


SZYŁDY. REKLAMY, LITERY PLASTYCZNE, MA- 
ŁARSTWO DEKORACYJNE — Ceny niskie! 


„1505i 
z a. z niewykończonym domem mieszkalnym i przynależnościa- 


mi w dobrym punkcie handlowym miasta Wrześni do sprze- 
dania. Komunalna Kasa Oszczędności miasta Wrześni. 


AARRADMRAM 

Skład Fabryczny BR. JASINSRI | czRamik« 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 

poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


Łódź, Sienkiewicza 30, tel. 194-19, 
Wykonuje wszelkie roboty w za- 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 
OBSŁUGA SOLIDNA, ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


Dom Willa ! 
piętrowy, kuźnią, warsztat stel-|dwupiętrowa siedem mieszkań, 
maski w dobrej okolicy 9000,—|dochód 3240,— wpłaty 19 000 — 
wpłaty 7000,— Bloch, Poznań,|10000,— amortyzacji. Dom Zle« 
Aleje Marcinkowskiego 15. ceń, Poznań, Pocztowa 15, 

zd 63 044 zd 69 562 i 


kres zduństwa wchodzące. Punk- 
tualnie i z gwarancją. Piece i 
kuchnie przenośne. na składzie. 


n 13 054 


Nagłówkowe al łuato) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 1790 
dalsza ałowo 10 groszy, 6 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE 1i d = 1 słowo. 

l, w, z, a = każde stanowi 1 ałowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. siq do godz. 10,30, w aoboty í dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczna przyjmuja się do godz. 10,15. 


rze zde DIE _DZIERZAWY Taz zd 
mieszkaniem, 2 ialkę kuchnia, |350 mórg 200 ajat 60 laki reszta na wsarstkie metale, egzamino- 


urządzeniem, towarem korzystnie |orna. Wielkopolska 80 000, Spiesz- wany ślusarz szuka qosady od 


o ocz 2R 
stojna 
[Dow PARCELE s PARCELE M 35, A ie ką iA 


katoki 
pozna pana na stanowisku, Cel 


matrymonjalny, Oferty Orędow-|sprzedam za 900, — Ratajczak,|ne zgłoszenia Orędownik zaraz. Zgłoszenia Orę ownik, — 
Loft Dom nik zd 69 454 Z j Poznań, Skarbowa. 18, zd 69 548 zd 69 575 : Gwarantowany, jal- | £0773 zd 60 496 
8 REKE. ROWY, morga geroan, babci, s PRA intr Ak EE = i gee 2 sg Ea aoia A z A 
łów E fei TAE i iska Kawaler poda estaurac ę 5 jkowski, rozlewnia piwa — obotnik 
gS soi ja SDA, Bodargsks 60 morgowe gospodarstwo poszu-j| zy e; pon ROWIE ai z kolonialką, dobrze rrosperującą Kórnik. 3 zd 68189|z kilkuletnią praktyką zagranicy 


Mosina, ogród z powodu wyjazdu, w. fabryce wód mineralnych i 


kuje żony, ewtl. wdówki, kapita- 


1 masyw bez dìugu. 13000, wpłata j w y 
ł 5—8 000 ci. Ofert - Pathar f objecie 800, — sprzeda Kleiber, — ecz piw, poszukuj posady, włada 
Dom ae downik, Ponnan gd 60 680 7 Ore: |ugody sprzeda Kleiber, Mosina. Mosina. zd 69 472 |a> Mająt ek ar na (rzenia językami, polski, 
nowy masywny. 4 ubikacje, — zd 6y sil 350 przy stacji, dworek ośmiopo:| niemiecki, francuski. Oferty Ores 
2 morgi buraczanej 5000, — (przy . : Skład kojowy, żniwa AER e gryen downik zd 69545 
Jarocinie), Otreba, Jarocin Ki- JH 7. SPRZEDAŻE Restauracja kolonialny, nadający sie na każdą |cZynS% „objęcie Ed Uri Rotkow | 
iskier 2 o ooo nees wyszynk, eena 1800 zł paraz Dranže z powada wyiavai ctpnioj =? "zd 69 53 Oddam 
DA moriom-|6 calm Stawka naj g Ponad aj ak Pomat oo |" Giogolica |a jaj eoii 
seri. mieście, 3 M t A À s AE "NB ; $ 
iana E= a ch 5.000, Przy- da sprzedaż. torty dziadów Kolonjalkę poszukuję dzierżawy w dużej bez-|nego. Oferty do Agentury Ore- 
hylski, Szamotuły, Nowowiejska zd 68 009 G odarstwo nakani ; konkurencyjnej wiosce, z roląjdownika Ozempin. a 15 048 
6d osp „|mieszkaniem, urzadzeniem, nowa, | ber Ca a dnicy wykluczeni 
%. zd 63 479 Szklarnia W boj poc 50 mórz ziemi pszennej|dobra dzielnica, gwarantowana, Śpieszne oferte RATA ownika. 
Kamienicę wraz £ zaaięci © Poznaniu wpłatę 11000 = 4 EPE: Ig rml A ena Nik OTRE 5 a zd 60 615 s 


atajczak, Po-|Dębiec, Gruszkowa 10, przy Po- 
znań, Skarbowa 18, zd 69 547|lndniowej. zd 69 422 


wille, domy sprzedaje — również |na sprzedaż, do objęcia 500.—, 
takowych poszukuje  (objektów |Zgłoszenia do Orędownika, Po- 3 Poszukuję Potrzebna z 
powikianych nie przyjmuje). —|znań zd 69234 Samochód iL KUPNA dzierżawy ca 80 mórg od mta- ekspedjentka 
Otręba, Jarocin, Kilińskiego 2 5 osobowy „sex 44000 km bar- cos GRE warni; »d 6g937/00 skladu wedlin, _oraz człowiek 
CME zd E i E N Gospodarstwo dzo dobrze utrzymany okazyjnie jak, Wilkowo, Bnk. do koni. Ruszcza, Łódź, Brzeziń- 
Will 53 morgi, w tem 11 mórg lasu|sprzeda Gawlakowa, Gniezno, — Motor g ska 3%, n 15 008 
è a y spowodu choroby tanio sprzedam | Lecha 5. zd 69 627|ropowy 35—45 koni kupię. Mu- 23. ROZMA £ > 
Mosina. nowa, 8 ubikacji, Pawlak, Mosina. n 15 044 szyński, Dąbrowskiego 86 — 7. e Potrzebny 
tyka. ogród nowa bes diu Zakład Skład zd 69483 Ak k garderobian. 
= DER, a towarów krótkich dobrem polo- uszerka í 
Bu ka. fryzjerski sprzedam. — Śródmie- |żeniu, ładnem mieszkaniem, dzier- Maszyny mleczarskie udziela porad. Dyskrecja. Łódź. ca Sia Loit, pod 


ściu z aparatami. Oferty Ore- 
, „, Dom downik, Poznań zd 69 429 ` 
kupię także niewykończony oko- 
lica Poznania do 10 tysięcy. — 
Oferty Orędownik zd 69 529 


żawa 50.— sprzedam kórzystnie.|na 2000 I kupie. Oferty Oredow-| Zeromskiego 54, telefon 132-36. 
Oferty Orędownik zd 69571 nik, Poznań zd 69 678 n 15094 Kilka 


z wymownych pañ móże sie zgłosić 
luster Ape 1, — No prapy saydięznEJ. Dkłostónia 


Potrzebni 


dwaj organizatorzy celem zorga- 
nizowania ną sezon sprzedawców. 


na piątek: 
17.00 Budmoegzt Mneyka salo- 


onwa. Paris P. T, T. Koncert 
orkiestrowy. 17.15 Bukareszt. Mu- 


1 A — |dokumentami Kalisz, Bolesława 
om - przyjmuje pone nik Pobożnego 17 — 7. n 1504 
na wyroby lustrzane. wieża, 
2, ZPA ias Uys przerabia stare, n 15 0% 
Ozerešniowa ZLA. (Lato) Wł, Reymonta; 14.30 mn- PROPONUJEMY Przyjmę 
D OGÓLNOPOLSKIE zyka popularna (olyty); — 17.30 J i - RE X 
3 pokoje Banie i lesie je- chwilka śpiewu (płyty): — 18.00 LAMPOWICZOM ył r ła Z ca Gotówka pożądana. _Zgłoszenia; 
ziorze Mosina. bez długu 4 300,— Piatek, 24 lipca. EAr A EET EA Oferty Oredownik, Pomaf RURA, Bolesława PODORABKO, o 
sprzeda Kleiber, Mosina. „Hy: 6.30 zudycie „pogalne: z 57 akiej” =, felieton. a : RAT 
aaa |gyzgnał czasu: 18.05 dziennik po- i i czni 
Dom łudniowy: 15.30 wiadomości Z0SDY- Piatek, AF lata, 23. SZUKA POSADY z bn 8 pha nna =e 
składem w mieście pow. śremski mi w panelano Mwkalą oka EE T JALORATOT tur- zyka salonowa. — Anglja (Nat trzebuję zaraz, Zgłoszenia Led. 
gaun postaw tig Rprpenam, ša (ze Lwowa): 16.00 Krejeler- styczny: 13,00 życie stowarzyszeñ:| Proe), Muzyka lekka. 3 Pzzoczacia do e słów dia posza- zzz i, zz keożac i p LYS: 
ziaslaw Dogdaszewski, Jarocin.) Burmester — transkrypcje i ory-|1$30 muzyka lekka z młyt: 17.80) 18.10. Bratislawa. Recital Spie-| Eujacych posady w tei rubryce z 


Powstańców 23, zdg 69 628 | vinzine kommozycie w wykonaniu|asy śpiewacze — na oi: 18,00|waczy, 18.30 Anglia (Nat. Progr.)|obtczainy po jednej trzeciej cenie 
SZ Thai Tesa ck T T, : am Sy „Wycieczka na Paraszke*: 18.10 Koncert ork we ca keha 7 drobnych 3 

, Nieruchomość Monk E Jo z modne piosenki na nłytach; — aaa Hatiiekne ow > zarobią R: ludzie ła- 
blisko Poznania, dwie Goz8i | 16.4 „Oddzialy lotne P, O, W. — 18:25 skrzynka programowa, 19.05 Ryga, Muzyka operetko- a) Służba domowa twą domową wytwórczością, Pro- 
25000, wpłaty 15000. Oferty Ore: |17 D nine pzawcki razie: Pintek. 24 linea. |w Braga. Pieśni ludowa 1990 mała rowie i, Bla 
downik Poznań zd, 69 666 tras (tenor). W programie pieśni Katowice — 12,05 muzyka żol-| Wiedeń, Koncert wieczorny, Samodzielna SO ORW IDO 828 


i ; A stok. zd 69 328 
lotewskie: 17.50 poradnik sporto-| Herska (ołyty); 12.55 chwilka epo- 20.00 Praga. „W naturze" —|zarządczyni domu przyjmie po. |x m 
SS e „Tajemnica koperty”: EO NE wiadomosc bieżące: koncert Ozeškioj EAA ni sade, majchętniej m amiatnej 0a0- Uczeń 
5 iuro Stndiów rozmawia zeļ 1 ;| Budapeszt. Koncert orkiestr. —|by lub jako przychodnia. Oferty| , $ 27 
słuchaczami P, R.: 19.00 wietki| heme (płyty): 1413 wiadomośc:| Anglja (Nat. Proer.). Muzyka ta-|Orędownik zd 69 536 piekarski (najchetniej na_dokoń- 


Sprzedam 


dom mieszkalny za cene 1400 zł 


w Kotlinie pów. Jarocin. Marja < R PY. a ; 
Michalska. zd 69 628| koncert muzski polskiej z dzie- RIRIA WEES PRPA lekcja 2 def neczna. 20,10 Koenizsw. Wielki czenie nauki), Oferty Oredowe- 
| zacz dzińca na Wawelu w Krakowie.|SE'f= ew myk. Amelity Gail] wesoly wieczór. Berlin. Koncert b) Inni nik, Poznań zd 69 187 
2 PIENIĄDZ Wykonawcy: Powiekszona orkie-|€j > Pr 218.00 gia domości|gpsiestrowy. 20.30 Wieża BifTla. | ammam aam 
stra Symfoniczna P. R. pod dyr.| radiot (Ag he: 1810 orkiestra Muzyka kameralna. — Wiedeń. x ES Stolarze 
Grzegorza Fitelberza, W  prze-| SCJotechniczne; <= orkiestra | Przemówienie kanel, Schuschnie-| Poszukuje upe ; 
z $ jazzowa (plyty). S ysk „SC z mam maszyny, narzędzia, po- 
800, — rwie o godz, 20.00 recytacje (z ga w II rocznice śmierci Dolfue- dy trzebny wspólnik gotówka, celem 
zł dam za posade lub współnik|Krakowa): 20.50 dziennk wie- Piatek. 24 lipca. |5S3. Strasburg, Recital fort. Oslo. *olneza mikakenta-tki kauci zalożenia warsztatu w Gdyni. — 
kuriec, najchętniej ekspedjent e zyć pogadanka „aktual-| Kraków — 12.05 mistrzowskie ORC abeti 20.40 orai Zełoszenia Orędownik, Łódź „Po- Oferty Orędownik, Poznań 
aa ponekcyjnego. oferty | onaniu Mała Okien | |iazrania (ołyty): 12.56 poludnio-|Vafenta T 2040 Anea (Rej sada" n_15 099 zd 69517 


wy. koncert popularnw (płyty): — 


"Orędownik, Poznań zd 69518 wykonaniu Małei Orkiestry P. 


„Nanprzelaj przez anol- Próer.) Koncert radjoork 


a ASO ; 16.30 lokalne wiadomości gosoo-|* » 7 4 Szof mec i 
lińske gaje“ — dialog. : ności s 21.00 Wiedeń, Koncert Schu- zofer - hanik 
darcze; 17.30 molskie miniatury hbertowski, Stockkubm; | Melodie wspólnika kapitałem okało 200, — 


€ OZDEKAISKA 3 instrumentalne (płyty z Warsza-| wiedeńskie. Strasburw, Koncert i SERIE RUDA wora artykuł poszukuje spie- 

a KRAJ OWE wni RRC sę lenned: symfoniczny. 21.15 Mediolan. Re-|Ostrzeszów, Targowa 2. '. |sznie solidny kupiec. Zgłoszenia 
Letnisko skich zbójnikach*; 18.10 wiadomo-| cita] skrzypcowy. 21,40 M. Ostra- zd 69 404 Oredownik zd 69 583 

Teofilów przy Spale, kilka pokoi _ Piatek. 24 lipca. _ BEE | ZEW TE TORGA 


wa, Recital Spiewaczy. ; 
z utrzymaniem i bez wolne. Wia- Warszawa — 1203 dwaj TAr. 22.50 Anelia (at Br ROZA 
domość Bigawaka Te; Ditkowski.|skrzypkowie: Miecha Elman i 1000 zt kaucji na stala posade po- 
Ə 


czorny, 22.20 Anglia (Nat. Progr.) 
Yehudi Menuhin (płyty): 12,50 c 
Kasy 


Wsnólniczki 


ści z dnia, 


Piatek, 24 lipca. 


Łódź — 11.00 południowy, kon- 
certz plyt z udziałem orkiestry 
Georges Toulanger'a i Janusza 


Poszukuję 


a : -|posady od 1 sierpnia 1936 r., 3 I 

OE Or E E z RS młodzieniec lat 21, za domowego |Szukują Zaklady Kaflarskie. — 
„Czy wół sie oplaca" — pogi —| Pyplawskieco: 12.06 płyty z War- i ni ji Owczarki, Grudziądz, n 15051 
17,30 polękie miniatury instrumen-|sząwy: 12.56 muzyka (błsty): — 


nocny, Anglia (Rec. Proer). Mn-|lub zn gońca do redakcji. Łn- 

zyka taneczna. 22.45 Radio Pa-|5kawe oferty proszę skierować: 
talne (plyty): 18.00 ooradanka|1527 łódzkie wiadomości ziełdo-|ris. Koncert nocny. Jan Żuchowski, Lisewo. Młodzieniec 
aktualna: 28,00 muzyka taneczna | we: 17.30 polskie miniatury in-| 23.06 Bukareszt. Koncert noc- n 15 032 od 18—22 lat może sie zgłosić w 


Wdowiec (płyty). strumentalne (plyty w  Warsza-|nv. Praga. Mnzvka taneczna śni ż 

. / r ; true F ATBZ h À żyka t: , — raktykę leśnictwa, któ ož 
bezdzietny piekarz, lat 40 szuka Piatek, 24 lipca, wy); 18.00 noeadanka Ł. R. R.|Luksemburg. Muzyka taneczna. 2 Posady LląciĆ R złotych za EEr Oe. 
żony, wymagana gotówka 15 000. Toruń — 12.03 mnzyką klasyez-|wyglosi red. Jan Piotrowski: —| Budapeszt, Muzyka cygańska, — [poszukuje robotnik, inkasent za |Żgloszenia do: Zarząd leśny. Eo- 
Oferty Orędownik Gniezno 533. |na (płyty); 12.55 recytacją prozą:|18.10 o wszystkiem potroszku: —|23.40 Wiedeń, Melodie wiedeń-|złożenie kaucji bankowej 500 zł.|rowiec — leśniczówka p. p. Jaro- 
G 889 [Tamna z powieści „Chłopi*118.15 muzyka salonowa (plyty). lskie. Oferty Orędownik zd 69 590 cin. zd 69 624 


Co futro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


O R E DOWN | K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
odpowiedzininy Amdrzej Tretia a Poznania, — Za wszystkie wiadomości į artykuły s m. Łodni odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 0L, — Za ogloszen! 
Antoni Leśniewicz a Poznania. Rękopisów niezsmówionych redakcja nie zwraca. nh retama, ołzowink: 


p „ miesięcznie przy T<miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach ia i „ Na stronie G61amowoj 16 groszy, na stronia d- 
Pr zedpłata: 2,35 zł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata, Na pocztach i u kistonoszów Ogłoszenia i r a reklamy * końcu tekstu redakcyjnego 80 gr., na stronie drej 50 p Sa 


+ Bre 08 
miesięcznie 284 mł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od „iednołamowazo milimeta . “Orion: siaj 00 gr, na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 


> z oras trzeć i 
6 wydań tygodniowo (bez poniedzialcowego). — Pod opaska w Polsce 5,00 «l B wydań tygod- nadwyżki. oszenia najwrtaj 100 slów, w tem 6 maziówkowych (drukowanych 


i tlueto): ałowo nagłówkowe 16 gr e daleza mowe 10 Z r 
niowó, — Zamówienia pocztywe należy uskmteczniać do 25, każdego miesiaca w urzędach z kości C , groszy, Za różnicą między zestawem 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. zaa a Bepo r El e ahaaa wakutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Nakiad | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 70, 
W rasie wypadków, spowodowanych siłą wriszą, przeszkód w oakiadcia adrafków itp. wydawnictwo nie ada za dostarczenie pleme, a abonenci nie mają prawa domagania al nie 


starczonych mumerów lub odszkodidvania. 


— Zawołaj Sarazina na śniadanie, 
a ja z nim tę sprawę omówię, — od- 
parła babcia wymijająco, ale jednak 
wiedząc z góry, że dziecko zawsze po- 
stawi na swojerm. 

Sarazin, mały, ogorzały człeczyna, 
wszedł do izby. Był on na wiele mil 
dokoła jedynym przewoźnikiem i za- 
wsze był gotów do usług Miry, która 
jemu i jego łodzi zawdzięczała najsło- 
neczniejsze chwile swego Życia. 

Jakiś chłop wynajął go z jego ło- 
dzią do przewiezienia ładunku psze- 
nicy do Villiers, a w czasie jego nie- 
obecności miał go zastępować przy 
przewozie jego wnuk. Jechać do Vil- 
liera było dla włościan, mieszkających 
w szeroko rozłożonych wioskach nad- 
brzeżnych, wielkiem wydarzeniem. 

Babka, dręczona niejasnem wspom- 
nieniem, iż Tricotrin wyraził kiedyś 
życzenie, ażeby Miry nigdy tam nie 
brać, ale nie mogąc sobie tak dalece 
przypomnieć, ażeby oprzeć się prośbie 
dziecka, ustąpiła z pewnem wahaniem 
i zamknęła drzwi swoje z uczuciem 
smutku, że zasługuje na potępienie ze 
strony swego dobroczyńcy. 

— Nic jej się stać nie może, — po- 
cieszała się, — wszak mała będzie ze 
mną i z Sarazinem. i 

Wielka łódź żaglowa = ładunkiem 
toes hyła gotowa, konie wozu, na 

tórym przewieziono pszenicę, stały 
półsenne na trawie wybrzeża, małe 
czółno przewozowe wyglądało ż ga- 
szczą łodyg winnych, drzew gruszko- 
wych, przepełnionych owocem i suto 
porosłych liściem topoli. 

Mira nie spostrzegła piękności pe|- 
zażu, zauważyła tylko, jak wszystko 
kłaniało jej się wesoło. W cieniu na- 
piętych żagli, pomiędzy zestrychowa- 
neml workami ziarna, leżała rozma- 
tzona dziewczyna, zwolna  stunąc 
wzdłuż rzeki, podczas, gdy staruszka 
szybko robiła pończochę, ledwie oczy 
podnosząc. 

Wyruszyli tak wcześnie, że Villiers 
ukazało im się jeszcze przed  połu- 
dniem. Sarazin zajął się swemi intere- 
sami, ale wystarał się przedtem o po- 
zwolenie, ażeby staruszka i dziecko 
mogły zwiedzić park, ogrody i zamek. 

Przez oświetlone słońcem aleje, 
przez drogi, wytknięte wśród cieni- 
stych drzew pomarańczowych, po 
ścieżkach, obramowanych kwiatami, 
kroczyły śród żaru sierpniowego popo- 
łudnią babka w swym sztywnym bia- 
łym czepcu i niebieskiej sukni i Miry 
jasna, ruchliwa postać. 

Gadatliwa mleczarka była ich prze- 
wodniczką i nieustannie paplała, ale 
Miry to nie zajmowało. Była pogrążo- 
na w myślach i marzyła o wytwornym 
panu, który tu mieszkał. Przelotne 
obrazy. fantazji podsuwały jej możli- 
wość, że ona sama mogłaby mieć pra- 
wo do takiej rajskiej posiadłości. 

— Estmere! — powtarzała sobie: — 
chciałabym wiedzieć, czy to król! 


Miała niejasne wyobrażenie o ran- 
gach i klasach. Według jej pojęć ist- 
niały tylko dwie sfery — chłopów, £ 
którymi, jak była przekonaną, nie 
miała nic wspólnego, i książąt, z któ- 
rymi czuła się spokrewnioną- 

— Czy się ty nie obawiasz tutaj? — 
szepnęła siostrzenica Sarazinowa, gdy 
przechodziły przez wspaniałą salę 
biesiad. 

— Bać się? Ja się tu czuję, jak w 
domu! 

Mleczarka, córka ubogich węglarzy 
z lasu, spojrzała z przestrachem na 
Mirę i aż się przeżegnała w poboznem 
zgorszeniu. 

Mira mówiła prawdę. Jakkolwiek 
przyzwyczajona od dzieciństwa do 
prostego sposobu życia, czuła się uro- 
dzoną do wielkości, a piękność i blask 
wydawały jej się sferą rodzinną, z 
której tylko wypadkowo usuniętę zo- 
stała. 

Są córki i synowie mieszkafńiców 
chat, myślący w ten sposób, i są to 
ci właśnie, którzy dostarczają światu 
jego uwielbiane aktorki, bezwzględne 
awanturnice, jego śmiałych mężów 
stanu, jego Katarzyny i jego zwycię- 
skich Rienzich. 

— Czy hrabiego tu niema? — spy- 
łata zawiedziona. 

__— Głupie dziecko, — zaśmiała się 
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mleczarka, — a czyżbyśmy mogły cho- 
dzić po tych pokojach, gdyby był w 
domu? 

— Dlaczego nie? — zawołała Mira 
z oburzeniem: — szkoda, żeś nie wi- 
działa, jak mi się ukłonił niedawno. 

I coraz dalej i dalej usuwała się na 
bók od babki i od mleczarki. Gdy spo- 
strzegła w dużem zwierciadle, obok 
którego przechodziły, jak nie na miej- 
scu tu była mała zgarbiona postać 
poczciwej staruszki i niezgrabna po- 
stać siostrzenicy Sarazina, zawstydzi- 
ła się ich towarzystwa i uznała, że 


powinna raczej sama przechadzać się. 


po zamku. 

Raz trzy dwa razy ujrzała portret 
hrabiego naturalnej wielkości i w nie- 
mym zachwycie, z rękoma, złożonemi 
jak do modlitwy, przyglądała się mu. 
Jego twarz miała dla niej osobliwy u- 
rok, polegający na tem, że był to 
pierwszy szlachcic wysokiego rodu, 
spotkany przez nią w życiu, gdyż Mi- 
ra, dziecko trafu, które tak mało wie- 
działo o swojem pochodzeniu, była 
z wrodzonej skłonności namiętną ary- 
stokratką. 

Zatopiona w swych myślach, które 
były mieszaniną bólu, rozkoszy, zdzi- 
wienia i żądzy, ani na chwilę nie przy- 
szło jej do głowy, że może babkę za- 
trwożyć swoją nieobecnością lub do- 
ngs ja swym lekkomyślnym postęp- 

iem. 

I tak, błąkając się sama jedna, do- 
tarła do galerji obrazów. Jej wrodzony 
pociąg do przepychu barw, do powab- 
nych postaci, do piękna, podniecały 
jej upodobanie do dzieł sztuki. 

Wysoki posiwiały starzec, dozorca 
galerji obrazów, spostrzegł, że Mira 
weszła i przyglądał jej się. Obecność 
tego ożywionego, pięknego, nieznanego 
dziecka, była dlań niesłychanie przy- 
jemna. Zbliżył się więc do nieznajomej 
i przemówił do niej. Mira ocknęła się 
ze swego zachwytu, a zawsze skora do 
rozmowy; opowiedziała mu, w jaki 
sposób się tu znalazła i o wszystkiem, 
co tylko chciał wiedzieć, ale za to też 
obsypała go ze swej strony mnóstwem 
pytań. - 

Stary, wierny sługa domu, odpo- 
wiadał przezornie i zwięźle, i tylko © 
obrazach mówił bez przymusu. 


to obraz, przedstawiający 
chłopca, stojącego po kolana w kwit- 
nącej trawie bagnistej z ranionym pta- 
kiem wodnym w ręku. Ładny dzieciak 
ze łzami współczucia patrzył na po- 
strzelone płaszę. 

Nawet niewprawne oko Miry po- 
znało, że był to portret. 

— Co to za chłopiec? — spytała. 

Stary dozorca westchnął. 

— Taki, co dawno nie żyje. 4 

— Nie żyje! A on tu tak wygląda 
pełen życia. 

— Ładne kwiaty więdną naifprę- 
dzej. 

— Niech mi pan co o nim opowłe. 
Czy pan go znał? 

— O tak, przed wieloma laty, w in- 
nym kraju. Jeżeli chcesz, to mogę ci 
opowiedzieć jego historję. 

— Opowiedz mi pan, proszę, — za- 
wołała Mira, wlepiając oczy w piękną 
twarz chłopca. 

— Dawno już temn, jak to dziecko 
żyło, — westchnął stary. — Ja sam by- 
łem jeszcze młodym. Mój pan, nie dzi- 
siejszy hrabia, lecz jego ojciec, miał 
naturę dziką, nieposkromioną, dum- 
ny nad wszelką miarę, a przytem bar- 
dziej porywczy niż dumny. Zwano go 
„szalonym grafem“. Świat uważał jego 
szaleństwo za najzupełniej udowod- 
nione, gdy w jednej ze swoich podró- 
ży ożenił się z córką rybaka z okolic 
wód biskajskich. I ci rybacy z Olonny 
mają być bardzo dumnymi ludźmi. 
Przy wiózł wybrankę swoją do domu, i 
nie było nikogo, ktoby mu śmiał się 
sprzeciwiać. Ona była istotą nadzwy- 
czaj piękną, ale oczywiście różniła się 
ogromnie od pań wysoko urodzonych. 
Ohowiązki nowego stanowiska ciążyły 
jej jak kajdany, a tyranja zbytków 
pyta dla niej zaporą, o którą ciągle się 
raniła, W swym kostjumie narodo- 
wym wyglądała jak cesarzowa, ale w 
szatach patrycjuszów jak uwięziona 
szłachcianka, która widzów do łez no- 
ruszała. W pierwszym roku po ślubie 


wydała na świat syna i, jak przy- 
puszczam, jemu zawdzięczała jedyne 
chwile szczęśliwe, jakich zaznała w 
życiu. Mąż jej, który ogromnie żałował 
swego nieopatrznego ożenku, nienawi- 
dził jej teraz i był dla niej bezlitośnie 
okrutnym. Nienawiść tę przeniósł rów- 
nież i na syna, którego widoku znieść 
nie mógł, chociaż nigdy nie było szla- 
chetniejszego dziecka na świecie. Chlo- 
piec kochał matkę i pomimo młodości 
swojej głęboko odczuwał okrutne po- 
stępowanie z nią ojca. Hrabia udał się 
za granicę i ożenił się z rosyjsk4 
księżniczką, a gdy i ta również uro- 
dziła mu syna, niechęć dla spadko- 
biercy, pochodzącego od córki rybaka, 
wzrosła w nim jeszcze. Nigdy nie pa- 
trzył na chłopca, ażeby go nie przekli- 
nać. Ale obaj chłopcy pomiędzy który- 
mi było siedem lat różnicy, wzrastali 
jeden obok drugiego i nic nie mogło 
zapobiec ich wzajemnej miłości. Hra- 
bia i hrabina rzadko bywali przy nich. 
Spędzali czas we wielkim świecie, po- 
zostawiając chłopców pod opieką wy- 
chowawców. Tylko w rzadkich oka- 
zjach, gdy zamek Beaumanoir był 
przepełniony gośćmi, młodszy chłopiec 
bywał pieszczony i wyróżniany, a star- 
szy nieomal wyklinany. Ala trucizna 
nieprzy jaźni nie struła ich wcale. Lord 
Chanrelloń, taki tytuł miał młody 
dziedzic, posiadał w sobie dużo przy- 
miotów swej matki. Był za dumny, 
ażeby się skarżyć i płacił wzgardą za 
wzgardę. Pewnego dnia, gdy miał lat 
piętnaście, nastąpiło starcie pomiędzy 
nim a ojcem. Poszło 6 psa, którego oj- 
ciec kazał zabić, dla tego, że lord 
Chanrellon lubiał szlachetne zwierzę. 
Zaczęli się kłócić ze sobą. Chłopiec był 
wściekły z gniewu i obawy i jął stra- 
sznie pomstować w imieniu swojej 
nieboszeczki matki. Hrabia przeklął go 
i modlił się, ażeby syn umarł raczej, 
niż ażeby miał zostać jego dziedzicem. 
Była to scena pełna grozy. Cały dom 
trzymał stronę syna, bośmy go wszy- 
scy lubili, on zaś, jak wszystkim było 
wiadomo, był śmiertelnie krzywdzony 
w swoich prawach. Tegoż dnia wieczo- 
rem zginęty rzadkie i cenne klejnoty, 
Szukano ich wszędzie. Hrabia zaśle- 
piony winem i nienawiścią, pomówił 
o tę kradzież swego pierworodnego sy- 
na! Ach, gdybyś widziała twarz tego 
chłopca owej chwili! Była niewysło- 
wienie piękną w swojej pogardzie, w 
swem milczącem ździwieniu, w swej 
prawdzie i uczciwości, tryskających 
mu z oczu. Nie odpierał ani jednem 
słowem haniebnego zarzutu, stał tyl- 
ko, patrząc śmiało w oczy ojca i w 
końcu dumnym krokiem wyszedł z 
pokoju. Stało się to o północy. O 
wschodzie słońca przepadł. Przeszuka- 
liśmy cały park i lasy, zakładaliśmy 
sieci w wodę, wypuszczaliśmy psów 
dla wyszukania jego śladów. Młodszy 
brat opowiadał, że Chanrellon obudził 
go, że się pochylił nad nim, ucałował 
go i szepnął: „Do ciebie wszystko na- 
leżeć będzie, mój drogi, bądź mężny, 
szlachetny i prawy!“ ale że był bardzo 
rozespany, myślał przeto, że mu się 
śni. Pod wieczór wyłowiliśmy czapkę 
Chanrellona ze stawu, a pewien kłu- 
sownik przybliżył się i zeznał, że sły- 
szał o świcie plusk wody i uciekł, bo 
się bał spojrzeć, co było przyczyną te- 
go wypadku. W ten sposób dowiedzie- 
liśmy się, że uniarł. 

Starzec umilkł. Głos odmówił mu 
posłuszeństwa, a załzawiony wzrok 
jego spoczywał na twarzy chłopca. 

— Z czegoż pan wnosi, że umarł? 
— spytała Mira ździwiona. 

— Z czego, moje dziecko? Czyliź ci 
własne serce nie powiada, z czego? 

— Ale wyrzekać się tak wspaniałe- 
go dziedzictwa? — szepnęła. 

— Widzisz, kochanko, są ludzie, 
którzy ponad wszystkia dziedzictwa 
cenią najwyżej cześć własną. Lord 
Chanrellon był jednym z takich, a w 
jego żyłach krążyła krew ródu, który 
wydał jego matkę. 

— I nigdy już nie dowiedzielście 
stę o jego losie? 

— Czegóż mieliśmy się dowiady- 
wać jeszcze? Zwłok jego nie znaleźli- 
śmy wprawdzie, ale wiedzieliśmy, że 
woda w stawie była zasilaną przez do- 
pływy podziemne, łączące się z mo- 
rzem. Chłopiec był dotknięty do żywe- 


. go okrutnem traktowaniem, a fałszy- 
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we oskarżenie dopełniło miary gory 
czy. Był on zawsze porywczy 1 nie- 
cierpliwy. Hrabia żałował go na razie, 


ale pocieszył się z biegiem czasu; 
młodszy syn, mój pan obecny, nie 
prędko zapomniał e śmierci brata. 


Nieszczęśliwy wypadek zrobił go nad 
wiek poważnym. 

— Widziałam go niedawno, 
szepnęła Mira. — Wygląda dumnie i 
okazale, jak władca. 

— To bardzo dobry pan, — odparł 
starzec krótko. 

Jej sympatje były po stronie boga- 
tego potentata, który opanował jej 
fantazję, starzec zaś przenosił się my- 
ślą do młodego życia, które tak pręd- 
ko zerwane zostało, p 

— Nie masz serca, piękna dziew- 
czyno, — szepnął ździwiony i odszedł: 

— Jaki on musiał być głupi, skoro 
porzucił te wszystkie wspaniałości! — 
myślała Mira, wędrując przez pokoje 
gościnne i cieplarnie z coraz to nowym 
zachwytem. Ona, która nigdy, nie wi- 
działa innych kwiatów, ponad te, ja- 
kie wyrastały na polach i w lasach, 
była wręcz oszołomiona podwzrotniko- 
wym przepychem barw i przedziwną 
wonią lilij olbrzymich, całą siecią tych 
pasorzytnych roślin. 

Dokoła niej panowała zupełna sa- 
motność. Zmęczona opadła na marmu- 
rowe stopnie drzwi wejściowych do 
tej palmiarni. Z dreszczem zachwytu 
załamała ręce nad głową. 

— Ach! — szepnęła, — to musi być 
świat, do którego ja należę!t—Wierzyła. 
nieodpornie w swój ród wytworny, m 
otaczające ją barwy podzwrotnikowe i 
czarujący aromat kwiatów wyobraża- 
łą sobie na właściwem miejscu swego 
urodzenia. Czuła siebie jakby na za- 
czarowanem wzgórzu śpiącą królewnę, 
która czeka na księcia oswohodziciela, 
co ją napowrót wprowadzi do jej pań- , 
stwa, I marząc w tej gorącej atmosfe- 
rze, owiana oszałarmiająca wonią, głama 
wa jej opadła na marmur i oczy zā- 
mknęły się do snu. 

Jej zariumienione policzki spoczy- 
wały na białych kamieniach, usta 
miała zlekka rozchylone, a jej pierś 
wznosiła się i opadała pod zgrzebnym 
stanikiem, Jakiś młody człowiek, prze- 
chodzący przez oranżerję, spostrzegł 
ją i stanął zdziwiany. Z uśmiechem 
przyglądał się obcemu zjawisku. 

— Mała  wieśniaczka z twarzą 
księżniczki, — poszepnął. — Muszę się 
dowiedzieć, co to za jedna. 

Odgadł, że przybyła zapewńe z jed- 
nej z sąsiednich wiosek, że się tu zbłą- 
kała i że zmęczona upałem zewnętrz- 
nym i cieplarnianym, usnęła. Nigdy 
jeszcze nie spotykał równie pięknej 
dziewczyny wiejskiej. Stąpając pa ci- 
chutku, zerwał kilka conajpiękniej- 
szych gron jagód winnych i pomóae 
rańcz, zwieszających mu się nad gło- 
wą, złożył je na niebieskiej sukience 
Miry. ściągnął pierścionek z palca, 
wsunął weń wiązankę jaśminu i umie- 
ścił go na fartuszku dziewczęcia obok 
owoców. d 

— Piękna głuptaska będzie przy- 
puszczać, że to spadło jej z raju! — 
zaśmiał się, idąc dalej. — Jest to naj- 
lepszy sposób obudzenia ciekawości. 
Nic tak nie pobudza kobiet, jak tajem- 
niczość. 

Nagle się ocknęła. Zaledwie otwo- 
rzyła oczy, gdy spostrzegła owoce, 
kwiaty i klejnot na swoim fartuszku. 

Wydała okrzyk w połowie przestra- 
chu, w połowie zachwytu. Była pew- 
ną, że dary te pochodziły ze stref nie- 
ziemskich. Miejsce przejęło ją nagla 
dreszczem. Zebrała swoje prezenty i u- 
ciekła z zimowego ogrodu na powie- 
trze, pragnąc jak najprędzej opowie- 
dzieć swoją cudowną  historję. Bez 
tchu wpadła do wyłożonego cegłami 
chłodnego budynku, w którym mle- 
czarki starały się uspokoić załamują- 
cą ręce i zrozpaczoną babkę Milrelois. 

Mira wpadła w ich koła i podniosła 
im do oczu swoją wiązankę jaśminu 
z żółtemi gwiazdami. 

— Babciu, babuniu, patrz! — zawo- 
łała: — ty i ja wiedziałyśmy zawsze, 


że ja nie jestem, jak inni ludzie. Patrz, 


co mi przysłały wieszczki! 

Staruszka objęła rękoma odnalezio- 
ną dzieweczkę i gderała i pieściła, ale 
Mira oderwała się od niej z pewnen 
zniecierpliwieniem. 


Mocarstwo bez twierdz — Labirynt Minosa — Krynoliny i fryzury dawnych czasów 
Mężczyźni w sznurówkach 


wiona głównie na kobietę. Wszędzie ona 


Morze Śródziemne, dokoła którego po- 
wstawały i dochodziły do najwyższego 
rozkwitu 


najstarsze kultury świata, 


było także kolebką wysoce oryginalnej i 
w wielkiej mierze niezależnie od innych 
rozwijającej się kultury, jaka kilka tysię- 
cy lat temu, promieniowała szeroko z wy- 
spy Krety. (Dzisiaj wyspa Candia, na po- 
łudnie-wschód od Grecji, u wylotu morza 
Egejskiego — przyp red.) 

' Kultura tej wyspy jest 


jedną z największych niespodzianek, 


na jaką kiedykolwiek natknęli się arche- 
olodzy. Znajomość jej nie jest starsza, 
niż wiek obecny. 

Artur Ewans, syn bogatego fabrykan- 
ta angielskiego, w latach 1900 do 1905 

odkopał pałc Minosa 
(mityczny władca floty, syn Zeusa i Eu- 
ropy, zbudował potężną flotę i nadał kon- 
stytucję — przyp. red.). 

Z mgławic tysiącleci wyłoniły się ol- 
brzymie zabudowania pałacowe o archi- 
tekturze kokieteryjnej i niesłychanie 
skomplikowanej, 


prawdziwy labirynt, istniejący nie- 
tylko w bajkach greckich. 


Nigdzie nie było w Krecie murów obron- 
nych, wieżycć i twierdz, nawet pomniejsze 
wysepki wzdłuż północnego wybrzeża nie 
były utwierdzane. Dowodzi to, że pań- 
stwo kreteńskie posiadać musiało ogrom- 
ną flotę, wystarczającą do jego obrony. 
Ulice, aczkolwiek bardzo wąskie, były 


doskonale wybrukowane, 


a pod brukiem znajdowały się kanały od- 
pływowe dla wody. Gęsto toczyły się obok 
siebie 
kilkupiętrowe domy, 

szczytami zwrócone do ulicy. Na wzgó- 
rzach zbudowane były olbrzymie pałace. 
Dokoła prostokątnego dziedzińca central- 
nego grupowały się w zawrotnej ilości po- 
koje i korytarze, świetlniki i klatki scho- 
dowe, kolonady i magazyny. 

Imponujący system rur glinianych 
dostarczał wody źródlanej. Łazienki ti- 
rządzone były z największym  przepy- 
chem. Nie brakło nawet ustępów wod- 
nych. 

W suterenach mieściły się kuchnie o 
wyrafinowanych wprost urządzeniach, 
Śpiżarnie i pomieszczenia dla służby, Lo- 
kale mieszkalne nie były zbyt obszerne, 
lecz ściany miały wszystkie otwory, po- 
zwalające w całej pełni upajać się pięk- 
nością wspaniałej przyrody. 


Wobec wyrałinowanego przepychu, 


jaki panował w stolicy wyspy Knossos, 
w cień wsuwa się francuski Versailles. 
Także na Krecie dyszało wszystko rado- 
ścią życiową, wytwornym artyzmem ży- 
ciowym, wyrafinowanym duchem budua- 
rowym słaniającej się ku upadkowi kul- 
tury. Był tam także 


teatr o amfiteatralnie zbudowanej 
widowni i okrągłej scenie. 


Sztuka „plastyczna Krety nie odtwarzała 
zupełnie scen wojennych ani łowieckich. 
Król nie występuje nigdzie na malatu- 
rach, jak to zresztą wszędzie działo się 
na Wschodzie. 

W stosunkach towarzyskich panowa- 
łą najprawdopodobniej ścisła etykieta, 
lecz z jednej strony 


nie widać śladów ponurej uni- 
żeności Wschodn, 


a z drugiej strony sztywnego i prawie 
śmiesznego ceremonjału Egiptu. Wszyst- 
ko tchnie wesołością, swobodą i nieskrę- 
powaną bujną radością życia. Dwa nie- 
wielkie obrazy przedstawiają 
towarzystwo dworskie króla Minosa, 

jeden w pałacu, drugi w parku. Panie i 
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Leonora Kight - Wingard, która zdobyła 
dotąd 8 światowych i 16 rekordów amery- 
e kańskich. 


panowie stoją, siedzą, rozmawiają i ge- 
stykulują, przedstawiają widok swobod- 
nego, a przecież panującego nad sobą 
zgromadzenia uroczystego. 


Na igrzyska składały się prawdopodob- 


nie 
walki pięściarskie, 


turnieje sezrmierzy, igrzyska taneczne, 
walki byków. W walkach tych nie brali 
udziału zawodowcy, lecz osoby z najwyż- 
szego towarzystwa, a nawet damy. 


Kultura kreteńska jest wogóle nasta- 


> 


Jak wiadomo w związk 


zajmuje miejsce uprzywilejowane. Nawet 
w religji gra ona główną rolę. Wszelkie 


potęgi przyrody przedstawione 'są 
w postaci kobiety, 


bóstwa męskie pozostają na drugim pla- 
nie. Kobiety są kapłankami, mężczyźni 
zaś tylko ich pomocnikami i noszą pod- 
czas obrzędów religijnych szaty niewie- 
ście. Także i sztuka ma coś niewieściego 
w sobie. Zdawaćby się prawie mogło, że 
Kreta była 


u z olimpjadą tegoroczną, odbędzie się bieg sztafetowy z pło- 


nącą pochodnią z Olimpu (Grecja) do Berlina. Na rycinie widzimy pierwszego biega- 


- cza zapalającego pochodnię od znicza na Olimpie, z którą rozpocznie bieg, przekazu- 


jąc pochodnię płonącą następnemu. 


czemś w rodzaju państwa amazonek, ` 


lub przynajmniej państwem pod przewa- 
żającem prawie kobiety. A może też Kre- 
teńczyk tylko przez  galanterję dawał 
wszędzie pierwszeństwo kobiecie? 

Strój kobiecy również wyrafinowany, 
jak swawolny, jest zaprzeczeniem wszel- 
kich utartych pojęć o strojach klasycz- 
nych. Damy nosiły jak najstaranniej do- 
pasowane 

gorsety metalowe, 


lisowane krynoliny, bogato haftowane I 
KAINAN i środkową fałdą, podkreślają- 
cą linję, a jako nakrycie głowy czapeczki 
szpiczaste lub pokaźne, złotem naszywa- 
ne czepce. W modzie już były wówczas 


buciki na wysokich obcasach, 


kokieteryjne żuławki, kołnierzyki à la Ma- 
ria Stuart, sukienki paljetowe z setek 
blaszek złotych, 


naśladujących motyle, rybki, liście 
+» palmowe, 


dalej fantazyjne naszyjniki i kolczyki w 
stylu secesyjnym, oraz miniaturowe kape- 
lusiki na wysokich koafiurach, jakie w 
modzie były za czasów drugiego cesar- 
stwa. Nawet posągi bogin posiadały u- 
brania fajansowe do zdejmowania, by 
zawsze je ubrać można było według naj- 
nowszej mody. Przez pewien czas panie 
nosiły fryzury A la garçonne. (A zatem 
— nic nowego pod słońcem!) 

Ubrarie mężczyzn było bardzo proste 
i składyło się glównie z zarzutki dokoła 
bioder i wysokich, ściśle przylegających 
butów. 

1 oni dbali o linję I nosili 
sznurówki. 


Nosić zarost nie uchodziło. | K 
Kultura kreteńska jest wybitnie Kobie- 
ca, podobnie jak inne, które przekroczyły 
swój punkt kulminacyjny. Nie znamio- 
nuje to wszakże jeszcze degeneracji. Peł- 
ne światło na tę prastarą a tak przerafi= 
mowaną kulturę rzucić może dopiero od- 
cytrowanie pisma kreteńskiego, do które- 
go dotąd nie znaleziono KE R Re 


Zwykły chłop niemiecki genjuszem w rachunkach 


Prasa niemiecka, a za nią prasa euro- 
pejska, przynosi wiele interesujących szcze- 
gółów o pewnym wieśniaku niemieckim, 
nazwiskiem Jerzy Kratzer ze wsi Ospann- 
berg. Człowiek ten jest żywą maszyną do 
rachowania. 

Fenomenalne zdolności Kratzera od 
dłuższego czasu stanowią przedmiot na- 
ukowych badań uczonych niemieckich i 
obcych. 

Kratzer nie studjował na żadnym uni- 
wersytecie, a wykształcenie jego ogranicza 
się do zwykłych elementarnych wiadomo- 
ści, jakie zdobył w miejscowej szkole ludo- 
wej. . 

Jego fenomenalne zdolności matema- 
tyczne nie są twórcze, to znaczy Kratzer 
nie tworzy żadnych problemów nauko- 
wych, a wyrażają się jedynie w niewiary- 
godnej pamięci matematycznej i zdolności 
wykonywania wszystkich działań i najbar- 
dziej skomplikowanych rachunków bez u- 
życia ołówka i papieru. 

Ten prosty wieśniak zajęty uprawą 
swej roli, stanowi niebezpieczną końkuren- 
cję dla najlepszych maszyn do liczenia, 
najtrudniejsze bowiem obliczenia dokonuje 
w pamięci niesłychanie szybko. 

Jeden z dziennikarzy w następujących 
słowach opisuje wizytę w Ospannberg: 

Kratzer przyjmuje gości z miasta bar- 
dzo niechętnie, albowiem od dłuższego cza- 
su odwiedzają go dosłownie całe falangi 
lekarzy, profesorów, matematyków i 
dziennikarzy zabierając mu dużo czasu w 
jego pracy zawodowej. 

Mimo to, po pewnym czasie przychylił 
się do prośby dziennikarza i zgodził się 
poddać egzaminowi pod warunkiem, że 
egzamin będzie trwał bardzo krótko. 

— Dobrze — zgodził się dziennikarz, — 
Egzamin będzie trwał krótko, będzie za to 
bardzo trudny. 

Kratzer uśmiechnął się i zapaliwszy-So- 
bie fajkę ze spokojem oczekiwał na pierw- 
sze pytanie. 

— A zatem panie Kratzer, proszę mi 
powiedzieć, ile jest 48.845.736 podzielone 
przez 72. 

Zanim dziennikarz zdążył wydobyć no- 
tes, by zanotować zadane działanie — wie- 
śniak odpowiedział nie wypuszczając faj- 
ki z ust: | 

— 48.840.736 : 72 równa się — 678.413 bez 
reszty! 

— Upłynęło z sześć minut, zanim dzien- 
nikarz stwierdził na papierze, czy wieśniak 
się nie pomylił Lecz nie — istotnie wynik 
podany przez niego był prawdziwy, 


żywa maszyna do liczenia 


— No, a teraz próba mnożenia: Ile jest 
897.257 razy 84? 

Kratzer odpowiedział bez zająknienia: 

75.369.588! 

Dziennikarz popatrzył z niedowierza- 
niem na genjalnego wieśniaka. Kratzer 
uśmiechnął się ironicznie. 

— Czy to ma być ów trudny egzamin, 
który pan zapowiadał? 

— Chwileczkę, podjął niezrażony 
dziennikarz. — Proszę, niech pan uważa. 
Ile miesięcy, dni i sekund przeżył człowiek, 
który ukończył lat 36? 

Kratzer i tym razem nie zanotował py- 
tania, lecz odrazu odpowiedział jakby od- 


czytywał z kartki gotowy wynik: . 

yaa miesiące, 1873 tygodni, 13.149 dni, 
315.576 godzin, 18,934,560 minut i 
1.136.673.600 sekund. , à 

Po tej ostatecznej próbie dziennikarz 
był zupełnie przekonany o fenomenalnych 
zdolnościach genjalnego wieśniaka. Kra- 
tzer przeprosił swego gościa, że nie może 
mu już dłużej służyć, gdyż wołają go w 
pole jego obowiązki gospodarcze. © 

Prasa podaje, że Kratzer będzie jeszcze 
kilkakrotnie badany przez profesorów psy- 
chologji i lekarzy, jest on bowiem jednym 
z najbardziej fenomenalnych rachmistrzów 
naszej epoki. 


Jak to Negus popadł w konflikt 
z własnym kucharzem 


Historja, o której piszemy miała miej- 
sce jeszcze za czasów błogiego spokoju 
i rajskiego życia Haile Selassie w pałacu 
królewskim w Addis Abebie. Było tó bo- 
wiem na długi czas przed wybuchem woj- 
ny, 

Pewnego razu zaprosił cesarz bawią- 
cych w Addis Abebie dziennikarzy na 
bankiet do pałacu królewskiego. Miało ich 
być 18. Gdy o tem dowiedział się szef ku- 
chni cesarskiej, nazwiskiem Fuller, 
Szwajcar z pochodzenia, postanowił prze- 
dewszystkiem tę okoliczność wyzyskać dła 
siebie. Kasa dworu królewskiego zalegała 
Fullerowi z wypłatą pensji za kilka mie- 
sięcy, poszedł on więc do sekretarza Negu- 
są i zakomunikował mu, że o ile nie otrzy- 
ma całej swojej należności, bankietu nie 
przygotuje, 

Abisyńczycy się tą groźbą nie przejęli, 
Fuller nie otrzymał ani jednego talara. 
Wyciągnął on jednak z tego konsekwen- 
cję. Opuścił pałac królewski, udając się 
do swojej małżonki, pół Francuzki, pół 
Abisynki, która była właścicielką jednego 
z hoteli w Addis Abebie, Lecz nim zdążył 
dojść do hotelu, oczekiwali go tam już żół- 
nierze cesarscy, Zaczęła się więc awantu- 
ra, która skończyła się aresztowaniem ca- 
łego personelu hotelowego. W następ- 
stwie czego wynikł skandal dyploma- 
tyczny. 

Dziennikarze, zamieszkujący hotel, zo- 
stali pozbawieni obsługi, Zagrozili oni 
jednak, że wyjadą natychmiast z Addis 
Abeby. Dwór cesarski postawił warunek: 


personel zostanie zwolniony z aresztu, e 


ile Fuller wróci do pałacu i przygotuje 
bankiet. Z panem Fullerem pogwarzyła 
małżonka, przekonując go, żeby czemprę- 
dzej wracał do pałacu, gdyż obawiała się 
straty zarobków i zemsty Negusa. 

Fuller przygotował więc znakomitą u- 
cztę, lecz na swoją pensję czekać musiał 
jeszcze dość długo. 


- „Pałace mrówek“ 


Pewna firma budowlana w Ameryce 
wypuściła ostatnio na rynek „pałace mrós 
wek“, które są minjaturowemi przekroja- 
mi mrowisk i służyć mają jako modele we 
wszystkich szkołach budownictwa i inży= 
nierji. Przy pomocy tych „pałaców mró- 
wek" przyszli inżynierowie mają się zapo- 
znać z jedną z najbardziej zadziwiających 
konstrukcyj, jaką jest niewątpliwie mro- 
wisko. „Pałac mrówki“ składa się z dwóch 
szyb szklanych, położonych równolegle i 
oprawionych w drewniane ramy. Pomię: 
dzy szybami znajduje się przekrój mrowi- 
ska w ten sposób umieszczony, iż poprzez 
szklo można zobaczyć dokładnie tunele i 
wszystkie szczegóły budowli. Obserwować 
można również życie mrówek, widzieć, jak 
pracują, karmią larwy, grzebią zmarłe to- 
Warzyszki na specjalnych terenach i t. p» 
Cena „Pałacu mrówek“ wynósi 5 dolarów. 
Cieszą się one wielkim popytem i nabywa- 
ne są zarówno przez szkoły budownictwa, 
jak i szkoły powszechne i średnie dla te- 


„łów pedagogicznych. 


